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JAK ZACHOWAĆ 
WIELICZKĘ? 


Przed trzema laty historyczna kopalnia soli 
w Wieliczce znalazła się na ogłoszonej przez 
UNESCO, pierwszej liście zabytków o świato- 
wym znaczeniu, a więc wymagających szczegó|- 
nie starannej opieki i ochrony. 


Jak wiadomo 700-letnia kopalnia odegrała 
wielką rolę w gospodarce naszego kraju. Za 
czasów Kazimierza Wielkiego przynosiła ogrom- 
ne dochody, przeznaczone m. in. na rozbudowę 
miast i zamków obronnych. To, co dziś oglądają 
turyści, stanowi zaledwie fragment rozległego 
podziemnego miasta. Dla zwiedzających udostę- 
pniono tylko 4 km chodników i komór na głębo- 
kości 135 m. Ogółem kopalniane labirynty mają 
około 350 km długości i sięgają w głąb do 340 m. 
Spotkać tu można różne geologiczne osobliwoś- 
ci, stare urządzenia techniczne, a także rzeżby 
i kapliczki wykute w soli przezdawnych artystów. 


Zagrożenie dla sędziwej kopalni, jak też dla 
domów znajdujących się na jej powierzchni, sta- 
nowią puste komory po wybranej soli, które 
z czasem zapadają się. Miejsca najbardziej zagro- 
żone zostały już zabezpieczone. Komory nie 
przedstawiające większej wartości trzeba zapeł- 
nić piaskiem, czyli podsadzką, inne- cenniejsze — 
umacnia się w inny sposób. 


Przewiduje się, że tereny dostępne dla zwie- 
dzających będą znacznie poszerzone. Powstanie 
kilka tras ukazujących prócz różnych pamiątek 
ciekawe okazy geologiczne i dawne sposoby 
wydobywania soli. Udostępniona do zwiedzania 
ma też być słynna grota kryształowa. (kż) 


: Dr Felicja Sasin 
opowiada o Nigerii — str. 5 


Fot. Felicja Sasin 


OCHRONA ŚRODOWISKA 
NA CELUJĄCO! 


(PAP). Moskwa, stolica 
ZSRR, licząca 8 mln ludności, 


każdego mieszkańca przypada 


650 litrów wody, na dobę. Mo- ją liczne wiewiórki 


W parkach moskiewskich ży- 


czek, nie brak też różnych ryb. 
Ostatnio do Moskwy masowo 
powróciły jaskółki — ptaki wy- 
magające szczególnie korzyst- 
nych warunków. Ogromny 
park Kuskowo, znajdujący się 
we wschodniej części miasta, 
stał się największym ich siedli- 


i_ jeże, skiem. Ptaki osiedliły się tu już 


© Co to jest biogaz? 
© Co to jest biometanika? ; 


© Za co powinniśmy, już niedługo, 
kochać pracowite beztlenowce? 


Na to i wiole innych pytań znajdziecie odpowiedź 


w piarwszym 


odcinku 


reportażu Krzysztofa Po 


trzebnickiego z Tarnowa. Na str. 4 szukaj takstu pt. 


„ŚMIERDZĄCA SPRAWA” 


Sukces trojga 
poznańskich licealistów 


(POZNAN - „EXPRESS POZNAN- 
SKI'). Spośród 103 uczniów ze 
szkół średnich Kaliskiego, Konińs 
kiego, Leszczyńskiego i Poznańs 
kiego - do egzaminów pisemnych 
X Okręgowej Olimpiady Biologicz 
nej w Poznaniu zakwalifikowało się 
74 uczestników. Natomiast do eli 


minacji końcowych dopuszczono 
14 osób 

Trzy pierwsze miejsca zdobył 
uczniowie szkół poznańskich 
Hanna Szalaga z LO nr 2, Andrz 
Łakomy - LO nrBi Iwona Andrys 


LO nr10. (dn) 


„sSzklanym” okiem 


„W Katowicach na rynku stoją 
chłopcy w ordynku Co prawda 
nie karabiny im ciążą lecz telewi- 
zyjne kamery. Ale tu także czuje się 
pełną gotowość. 

Przyjechali rankiem. Rozlokowa- 
li się sprzętem przy „Skarbku” 
Największym w mieście domu 
handlowym. Magia szklanego 
ekranu — przyciąga. Wokół kamer 
kłębią się tłumy ludzi. Z dachu wo 
zu transmisyjnego opatrzonego 


napisem Telewizja Polska Ko! 


„oko” kamery wpatrzone w iłu 
Któryś z chłopców podchodz 
dziewczyny. Podstawia mikrofon 
Pyta — „O czym marzysz?” 

Tak wyglądają zajęcia praktycz 
ne studentów III roku realizzcji ot 
razu filmowo-telewizyj vy 


działu Radia i Telewizj 
tetu Śląskiego w Katowicach (kk) 


Fot. Zbigniew Bisanz 


jest jednym z nielicznych miast 
nie odczuwających zbytnio 
złych skutków cywilizacji. 
W mieście powietrze jest czys- 
te, nie występuje smog, a na 


skwa słynie z licznych skwerów 
i zieleni — jest tu ok. 300 jezior 
i stawów, ponad 70 rzeczek, 
a zieleń zajmuje aż 1/3 obszaru 
miasta. 


a z okolicznych lasów często 
wywędrowują łosie i sarny. 
W jeziorach, na terenie miasta, 
żyje coraz więcej dzikich ka- 


na stałe. Niedawno kinoopera- 
tor telewizji sfotografował na- 
wet gniazdo słowika, odkrył je 
niemal w centrum miasta! (kl) 


SYGNAŁY 
I ZNAKI 
RĘKĄ 
W TERENIE 


arcerz ma „,trzecie oko”* — mówią doświad- 
czeni druhowie. Umie doskonale obserwo- 
wać; dostrzega to, co uchodzi uwagi in- 
nych; natychmiast wyciąga wnioski; zapamiętuje 
drobne nawet ale istotne szczegóły. Rozwijaniu 
tych umiejętności służą m. in. takie gry, jak 
poniższa. Możecie ją przeprowadzić już jutro. 
Odmierzcie na ulicy Waszego osiedla (lub na 
drodze przechodzącej przez Waszą wieś) 100 kro- 
ków; na przykład od przystanku autobusu do 
apteki czy kiosku. To będzie „,odcinek obserwo- 
wany” w grze. Podzielcie zastęp na dwie połowy. 
Od tego momentu obie połowy działają w absolut- 
nej tajemnicy przed sobą. Grupa pierwsza przygo- 


czasie gier terenowych w. polu 

i w mieście, kiedy mamy do prze- 

kazania krótkie ważne polecenie 
lub wiadomość, a nie chcemy lub nie 
możemy stosować sygnałów głosowych 
— używamy sygnałów i znaków ręką, do- 
brze widocznych z daleka. Każdy sygnał 
poprzedzamy znakiem „uwaga” tj. pod- 
niesieniem do góry prawej ręki i trzyma- 
niem jej tak długo, aż ten lub ci, którym 
mamy przekazać wiadomość powtórzy na 
chwilę ten znak w odpowiedzi, że widzi 
i czeka na dalsze sygnały. Podajemy naj- 
ważniejsze sygnały. Nauczcie się ich, 
przećwiczcie, stosujcie. 


1. Zbiórka! (Do mnie!). Prawą ręką 
uniesioną pionowo do góry krążyć nad 
głową i energicznie ją opuścić. 


2. Nie zrozumiałem! (Powtórz! ). Prawą 


IASTĘP 


towuje się do „niewidzialnego” pokonania odcin- 
ka, druga — do jego ukrytej obserwacji. Punkt 
obserwacyjny powinien znajdować się po drugiej 
stronie ulicy, najlepiej pośrodku odcinka (np. 
w oknie któregoś z pomieszczeń szkoły, w miesz- 
kaniu jednego z harcerzy, w pomieszczeniu poczty 
czy apteki — po uzyskaniu pozwolenia, wreszcie — 
przy dobrej pogodzie — za płotem z desek, za 
żywopłotem itp.). Grupa I ma za zadanie pokonać 
odcinek w czasie 20 minut (np. od godz. 14.20 do 


_ GRA 
na na każdą porę roku porę roku 


rękę unieść do góry i machać nią nad 
głową w prawo i w lewo. 

3. Naprzód! (Posuwać się w tym kie- 
runku!). Podnieść prawą rękę w górę po 
czym opuścić ją wyciągniętą na wyso- 
kość ramienia w danym kierunku. 

4. Biegiem! (lub- zwiększyć szybkość). 
Sygnał nr 3 powtarzać 3-4 razy. 

5. Stój! (Padnij!). Prawą rękę uniesioną 


© KALENDARZ 


MA TYSIĄC OCZU 


14.40) tak, by żaden z harcerzy czy harcerek tej 
grupy nie był rozpoznany. Należy pokonywać 
trasę indywidualnie, ale można także np. parami. 
Uczestnicy mogą się dowolnie przebierać (np. 
dziewczęta za chłopców i odwrotnie), stosować 
różne rekwizyty, przejeżdżać trasę odcinka na 
rowerze (tramwajem czy samochodem nie wol- 
no!), używać różnych manewrów odwracających 
uwagę obserwujących w umówionym czasie człon- 
ków grupy II (np. dwaj harcerze przechodzą jed- 


w górę szybko opuścić przodem w dół 
i powtarzać aż do wykonania rozkazu. 


PRZYRODY: 
MARZEC 


© ZASTĘP 
MA TYSIĄC OCZU 


6. Widzę poszukiwany obiekt! (lub 
człowieka). Prawą rękę podnieść na wy- 
sokość ramienia i zginając w łokciu robić 
„pchnięcia w kierunku obiektu. 


7. Droga nie do przebycia! Prawa ręka 
do góry — w ręce czapka, chlebak lub kij. 


e SYGNAŁY 
I ZNAKI RĘKĄ 


8. Droga wolna! Prawą rękę podnosić 
kilkakrotnie do poziomu ramienia. 


8 OPATRUNEK 
OSOBISTY 
- JAK UŻYWAĆ? 


9 ENCYKLOPEDIA 
TRAPERSKICH 
ZNAKÓW 


8 WYŚCIGI 
ŚNIEŻNYCH 
ZAPRZĘGÓW 


nocześnie odcinek, każdy z przeciwnego kierun- 
ku). Każdy z pokonujących odcinek musi wyko- 
nać jakiś specjalny tick, np. spytać przechodnia 
o godzinę, wejść do sklepu i wyjść, poprawić 
sznurowadło itp. Grupa pokonująca odcinek może 
angażować do gry w celach „,strategicznych” inne 
osoby spoza zastępu. 

Obserwujący notują dokładnie wszystkie po- 
czynania grupy I przy pokonywaniu odcinka 
w określonym wspólnie czasie. Nazajutrz zmiana 
ról grup. Potem — ocena: która grupa Więcej 
zobaczyła i zanotowała? Który z druhów ma najle- 
psze „trzecie oko”, który najlepsze pomysły? 


= 


[4139 dalszy) 


OBCY A... BLISKI 


Jest to człowiek obcy, a jakby 
bliski dużej części młodzieży dojeż- 
dżającej do ZSG w Krynicach. Jest 
to kierowca autobusu pan Olszew- 
ski zamieszkały w Tartaku-Tarna- 
watce. Bardzo lubi właśnie nas, 
młodzież. Zawsze rano przyjeżdża 
punktualnie i odwozi nas punktua|- 
nie. A warte jest podkreślenia, że 
podjeżdża pod szkołę, gdy inni kie- 
rowcy często tego nie robią. A naj- 
gorzej jest wtedy, gdy pada deszcz 
i jest bardzo zimno. A pan Olszew- 
ski prawie zawsze przyjeżdża na 
czas i jest bardzo miły dla nas. Gdy 
wchodzimy do autobusu, to mówi- 


my „dzień dobry”, gdyż tak powin- 
no być, a on zawsze bardzo uprzej 
mie odpowiada każdemu i serde- 
cznie się do nas uśmiecha. 
Uśmiech ten sprawia nam radość. 
Natomiast inni kierowcy, gdy 
wchodzimy do autobusu i mówi- 
my „dzień dobry” uśmiechają się 
ironicznie i nawet nie raczą odpo- 
wiedzieć, co jest oburzające! Gdy 
nadjeżdża autobus marki „Auto 
San”, każdy mówi, „ach żeby to był 
pan Olszewski”. Chłopcy siadają 
przy nim i zamieniają z nim parę 
słów, ale oczywiście kierowca pa- 
trzy uważnie przed siebie, aby nie 


KTÓREGO 
CENIĘ 


spowodować wypadku. Jost bar 
dzo uważny, jożdzi zgodnie z przo 
pisami, jest skupiony. | właśnie 
my, młodzi, podziwiamy go, bo on 
chyba umie postępować z mło 
dzieżą, | gdyby ktoś mnie spytał, co 
bym mu za to przyznała to odpo 
wiodziałabym, żo ORDER UŚMIE 
CHU, wiem oczywiście żo „Świat 
Młodych” orderu nie przyznaję 
Ale powinniście tym osobom przy 
znać jakiś order np. Order... a może 
„Świata Młodych”? Byłby fajną 
pamiątką i wyróżnieniem dla tych 
osób. Będą mieli świadomość, że 
jednak ktoś o nich pamięta, a także 
będzie zachętą dla innych. 


„Biruta” (lat 15) 
Dzierążnia 
woj. Zamość 


OJCIEC MOJEJ MAMY 


Człowiek, którego bardzo cenię, 
to mój dziadek, Jan Olszak, ojciec 
mojej mamy. 

Dziadek mój brał udział w wojnie 
w obronie Warszawy — (1 Dywizjon 
Pomiarów Artylerii z Torunia) był 
dowódcą plutonu dźwiękowego. 
Placówkę swoją miał na dziedzińcu 
„Belwederu”. Podczas silnego na- 
lotu niemieckich bombowców 
w dniu 24 czy 25 września na dach 
Bełwederu spadło kilka bomb za- 
palających. Blacha zaczęła się to- 
pić, co groziło pożarem; dziadek 
z 14-letnim harcerzem dostali się 
na dach i gasili. Jak nazywał się ten 
harcerz — dziadek nie pamięta, na 
imię miał Zygmunt. 

W dniu 27 września 1939 r. dzia- 
dek został odznaczony „Krzyżem 
Walecznych”. Następnie po kapi- 
tulacji Warszawy poszedł do nie- 
woli, z której został zwolniony. Żoł- 
nierze mieli to zagwarantowane 
przez dowództwo niemieckie — ja- 
ko obrońcy Warszawy. Po powro- 
cie do Łodzi — pracował w łódzkiej 
odlewni żelaza jako formierz- 
odlewnik. Za 'sabotaże miał być 
aresztowany, ale w porę został os- 
trzeżony przez pomocnika majstra 
— Niemca. Dziadek uciekł i dostał 
się na Łotwę. Został aresztowany 


Kalendarz 
przyrody: 


Początek zielenienia traw, 
kwitną m.in. podbiały i prze- 
biśniegi. Rozwijają się pąki 
kwiatowe na leszczynie, dere- 
niu, wierzbie iwie. Przychodzą 
na świat młode zające, dzikie 
króliki i dziki. Powracają w da- 
Iszym ciągu skowronki i szpa- ca. 


ENCYKLOPEDIA 
traperskich 
znaków 


ki, a także m.in. bociany, czaj- 
ki, dzikie kaczki i gęsi. Ptaki 
drapieżne zakładają gniazda. 
W marcu przypada wiosenne 
zrównanie dnia z nocą. Wiosna 
zaczyna się 21 marca o godz. 
6.00 czasu środkowoeuropej- 
skiego. Od dawien dawna 
w tym dniu topi się zwyczajo- 

wo w wodzie Marzannę — sym- 


MARZEC 


bol zimy. Ten zwyczaj pielę- 
gnują liczne drużyny. Spraw- 
dźcie przysłowia: 

1. Nie ma w marcu wody, 
nie ma w kwietniu trawy. 
2. Od dnia dwudziestego mar- 
ca zagrzewa niebo choćby star- 


Na pomoc w tym kierunku 


przez policję łotewską i przekazany 
do gestapo do centralnego więzie- 
nia w Rydze. Stamtąd przewiezło- 
no go do obozu koncentracyjnego 
na Łotwie. Po klęskach Niemców 
na Wschodzie, obóz częściowo zo- 
stał zlikwidowany, a część została 
ewakuowana do Francji — do lagru 
„Sattory” pod Paryżem. W czasie 


To jest mój dziadek czyli człowiek, 
którego cenię 


nalotu amerykańskich samolotów 
kilku więźniom udało się zbiec, 
między nimi był mój dziadek. Po 
porozumieniu się z Francuzami 
polskiego pochodzenia — dziadek 
dostał się do partyzantki francu- 
skiej. 
Po wycofaniu się Niemców 
z Francji, wraz z kolegami udał się 
do ambasady polskiej w Paryżu, 
gdzie został skierowany do koszar 
„Bessier”. Organizowała się tam 
armia polska. Zostali przetranspor- 
towani do Anglii i dziadek został 
skierowany do 4 Dywizji Zapaso- 
wej. Po krótkim pobycie w szpitalu, 
kiedy przyjechali oficerowie łączni- 
kowi z Warszawy, jako jeden 
z pierwszych, zgłosił się na powrót 
do Polski. Pierwszym transportem 
dnia 6.1.1946 r. wrócił do kraju. 
Brał czynny udział w walce 
zbrojnej o utrwalenie władzy ludo- 
wej i za to zostałw dniu 22.VII.1948 
r. odznaczony „Srebrnym Krzyżem 
Zasługi”. Obecnie dziadziuś jest 
emerytem i członkiem Związku Bo- 
jowników o Wolność i Demokrację 
(legitymację ma nr 21856). Jestem 
z niego dumny. 
Tomek Archacki (lat 11) 
Łódź 


OD SZEFA LIGI DO TOMKA: 
Podaj adres, na jaki mogę ode- 
słać dokumenty! 


Cześć! Wiolu moich korespon- 
dentów przyznaje, że człowieka, 
którego ceni znalazło bardzo blisko, 
po prostu... w szkolo. Tak więc wią- 
kszość listów, jaka przychodzi do 
Ligi, poświęcona jest nauczycie- 
lom: wymagającym, ale sprawiedli- 
wym i życzliwym pedagogom. 

Dzisiaj zamieszczam opowieść 


o dziadku Tomka, kierowcy autobu. 
su z woj. zamojskiego, sekretarzy 
PZPR z gminy Tłuchów, a także nau- 
czycielce z woj. pilskiego. 


Czekam na dalsze wypowiedzi 
i przypominam, że zdjęcia bardzo 
się przydadzą! 


Szef Ligi Reportorów 


Dzięki niej nasze szkolne życie 
jest ciekawe 


„Człowiek, którego cenię” — to zdanie zawiera 
wiele piękna, jest krótkim określeniem tego, co 
chcielibyśmy powiedzieć o tych, którzy swoim 
postępowaniem, trybem życia zasłużyli sobie na 
przyjaźń i podziw bliskich. 

Patrzę na świat 15-letnimi oczyma i dostrze- 
gam dość dużo ludzi w moim środowisku, którzy 
zdecydowanie coś znaczą, nie są to małe cienie, 
które biorą życie hurtem, bo tak trzeba. Nie, nic 
z tych rzeczy. Jednym z wielu ludzi reprezentują- 
cych tę grupę jest Pani Barbara Kucińska — polo- 
nistka z mojej szkoły. Nie potrafię ukazać na 
papierze tak barwnie całego życia mojej nauczy- 
cielki, jak ono w pełni na to zasługuje, ale może 
chociaż spróbuję przedstawić tego człowieka, 
dzięki któremu nasze szkolne życie nie jest mo- 
notonne, lecz ciekawe, pełne przeżyć. 

Pani Kucińska uczy mnie już dość dawno języ- 
ka polskiego i może właśnie dzięki niej, dzięki jej 
systemowi prowadzenia lekcji, nie jestem „zaka- 
łą” z „polaka”. Są wprawdzie tacy, którzy sądzą, 
że ich polski „nie wzrusza”, ale... czy to nie jest 
sukces, gdy i ta grupa „wrogów polaka” zabłyś- 
nie od czasu do czasu jakimiś rewelacyjnymi 
wiadomościami? Przykładają się do pracy jak 
jeden mąż, bo Pani Kucińska wpływa na nas tak, 
że jesteśmy „całym sercem” na polskim i do- 
prawdy rzadko się zdarza, nawet wśród tych 
„odwiecznych wrogów nauk humanistycznych”, 
że błądzimy myślami w obłokach. 

Dzięki naszej Pani mamy estetyczny i ładny 
gabinet do nauki polskiego. Chociaż sala jest 
skromna, ale w jakiś specyficzny sposób przycią- 
ga wzrok niemal każdego, bo pomoce naukowe, 
które ułatwiają nam życie są wykonane przez 
Panią. Często nasuwa mi się pytanie: „czy Pani 
Kucińskiej wystarcza czasu i przede wszystkim 
pieniędzy, na wykonywanie pomocy i zakup blo- 
ków, pisaków... itp.?”. Przecież ona część swojej 
miesięcznej pensji przeznacza na tego rodzaju 
potrzeby. Każdy robotnik, inżynier czy inny czło- 
wiek pracy otrzymuje narzędzia z zakładu, a na- 
sza Pani robi właśnie odwrotnie. Czyż nie jest to 


© Grana miod: © 
' WYŚCIGI 
Śnieżnych zaprzęgów 


__ Na zastęp potrzebna para mniej więcej jedna- 
| kowych san ZADOYD 
4 z 


. Przeprowadzamy następującą 


próbę zręczności: na każde sanki kładziemy jed- 
_ nakowej wielkości utoczoną ze śniegu kulę. Za- 


1dź w stronę wzgórza 


z/| 


Opatrunek osobisty — indy- 
widualny, wyjałowiony, wodo- 
szczelny — symbol 1478, cena 
8,70 zł, powinien znaleźć się 
w każdym harcerskim plecaku 
iwapteczce zastępu. Powinien 
być zabierany na każdą wycie- 
czkę. Oto jak go używać: 


e Rozerwij wodoszczelne 
opakowanie wzdłuż nacięcia 
i zdejmij je © Chwyć jedną ręką 
opatrunek, drugą pociągnij za 
sznurek w kierunku strzałki aż 
do rozdarcia opakowania 


© Ściągnij opakowanie © Sil- 
nie pociągnij końce opaski 
w przeciwnych kierunkach; 


Opatrunek osobisty — 
jak go używać? 


opatrunek rozwinie się. W cza- 
sie rozwijania i opatrywania ra- 
ny można dotykać tylko powie- 
rzchni tamponów oznaczonych 
kolorowymi nićmi © Połóż tam- . 
pon na ranę stroną niedotyka- 


piękno? Czyż nia świadczy o trosklimośc 
o wspólne dobro? 

Wiemy, że nie zawsze spotykamy się z takim 
ludźmi. Wielu właśnie żeruje na mieniu państwo 
wym jak kornik na drzewie, nie licząc się z przy 
szłością, a Pani Kucińska, podkreślam to jeszcze 
raz, robi odwrotnie 

Moja nauczycielka oprócz pracy zawodowe 
bardzo dużo pracuje społecznie. Aktualnie pełr 
w naszej drużynie harcerskiej funkcję szczepo 
wej. Ale jakiej szczepowej? Po prostu na meda 
Każdy wie, że „Andrzejki”,czy „Święto Pi 
go Ziemniaka” będzie udane, bo zajęła się 
druhna Kucińska. Każdy też wie, że warto przy 
chodzić na zbiórki, bo są ciekawe, ponieważ 
organizuje je dh. Kucińska. Czyż nie jest to wpa 
niała szczepowa? Myślę, że tak 

Poza pracą zawodową i społeczną Pani Kucif 
ska studiuje zaocznie. Przecież każdy wie, że 
Polska potrzebuje światłych i wartościowych 
obywateli. | znowu pytanie: „czyż w myśl « 
nie postępuje moja polonistka?! „Chociaż po 
da już ogromną wiedzę, potrafi się jeszcz 
kształcać, co nie jest łatwe przy prowadze 
domu, wychowywaniu dziecka i ciężkiej pracy 
nauczycielskiej. 

Ona po prostu sądzi, że człowiek powinien 
stale się uczyć i postępuje w myśl tej zasady 

Przedstawiłam pokrótce pracę nauczycielki na 
tle naszego uczniowskiego i nie tylko, bo też 
wiejskiego życia. Ale jaka ona jest jako kobieta? 
Zawsze elegancko ubrana, zadbana. Zgrao 
sylwetki mogłaby jej pozazdrościć niejedna na 
stolatka. Większość „ciuchów” jest ręcznie wy 
dziergana. Ale... kiedy ona znajduje czas na to 
wszystko przy takim nawale pracy? Niejednemu 
w głowie się nie mieści, jak można tak wspaniale 
pogodzić obowiązki matki, nauczycielki i działa 
czki społecznej. Umie ona patrzeć z sensem na 
świat. Zarówno na przeszłość, teraźniejszość jak 
i nato, co będzie za ileś tam lat. Sądzę, że swoim 
nieprzeciętnym charakterem, postępowaniem 
zasłużyła sobie na to, abym powiedziała, że jest 
człowiekiem, którego cenię i którego podziwiam 


„Magdalena” 
woj. pilskie 


ną © W wypadku rany na wylot 
odsuń ruchomy tampon na ta 
ką odległość, jaka jest potrzeb 
na do przykrycia obu otworów 
© Tampony owiń opaską a jej 
końce przymocuj agrafką 


e TOBUŃSKIE ZAŁYAOY TERN chę 


w Toroniv 
W-ZN-63 MPL-07-010 © 
dyrta wyroko Hg 


cena dhadL ale 


Tam skansen (rezerwat) 
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nikt by nie przypuszczał, ża 

Roch Talarek tak bardzo za- 
angażuje się w proces odnowy. 
Nigdy nie należał do przesad- 
nie aktywnych, ale był zawsze 
i ze wszystkiego zadowolony, 
przynajmniej okazywał to pu- 
blicznie. Na zebraniach do 
pierwszego rzędu się nie pchał, 
ale i w ostatnim nie siadał. Był 
przekonany, iż siedząc pośrod- 
ku, lepiej się widzi komu: bić 
brawo i za czyim wnioskiem 
głosować. 


J eszcze kilka miesięcy temu 


Siadał więc Talarek pośrod- 
ku i patrzył uważnie: większość 
zebranych i ci zza prezydialne- 
go stołu biją brawo, toi Talarek 
walił w dłonie co sił, wszyscy 
wokół głosują „za”, toi onpod- 
nosił rękę zważając tylko, by się 
o sekundę nie spóźnić. Raz mu 
się coś takiego przytrafiło — za- 
gapił się troszkę i podniósł nie- 
opatrznie rękę w momencie, 
gdy przewodniczący zebrania, 
przestrzegając demokracji, za- 
pytał „kto jest przeciw”. Wy- 
szło wtedy na to, że Talarek jest 
przeciw i było mu bardzo ztego 
powodu głupio. 


Po tym zebraniu czuł się jak 
wyrzutek społeczeństwa, bo 
nawet przyjaciele od niego się 
odsunęli, a szef wręcz zapytał: 
„Co się wam, Talarek, nie podo- 


Żeby 
nie budować 
od nowa... 


ba?!" Podoba mu się wszystko, 
tylko to zagapienie... Prawda, 
za bramą i zupełnie prywatnie, 
to wielu poklepywało go po 
plecach mówiąc, że jest „od- 
ważny” i że się z nim zgadzają. 
Ale przecież prywatnie i w do- 
mu mówi się co innego, niż na 
zebraniach. Nie przywiązywał 
więc do pochlebstw większej 
wagi i na następnych zebra” 
niach pilnie uważał, by po raz 
drugi nie stać się „odważnym ”. 

Nie przewidział jednak Tala- 
rek czasu odnowy. Nie może 
więc teraz — jak wielu to czyni — 
powoływać się na to, że kiedyś 
był przeciw, że walczył z praw- 


dą, która nie była prawdą, że 
nie ma nic wspólnego z sukce 
sem, który nie był sukcosem. 
Ale żeby fala ogólnego aktywi 
zowania się nie zmyła go 
z środkowego rzędu do ostat 
niego, musi się czymś konkrót- 
nym wykazać. A warunki do 
„wykazania” się są znakomite, 
bowiem — jak w czasach Rze- 
czypospolitej szlacheckiej — lu 
dzie tygodniami sejmikują, za 
czuby się wodzą, a przede 
wszystkim krytykują co się tyl- 
ko da. A do krytyki rozumu i sił 
zbyt wiele przecież nie trzeba, 
tylko trochę odwagi, a ta ostat- 
nio bardzo staniała, 


Wziął się wiąc Roch Talarek 
za uprawianie krytyki. A to, ża 
produktów żywnościowych 
i innych towarów w sklepach 
brak, że nia ma opału i trans 
port nawala, że paczki żywnoś- 
ciowe z Zachodu na poczcie 
gniją i niktich do adresatów nie 
dostarcza, że komunikacja 
miejska i wojewódzka funkcjo- 
nuje kiepsko, że w wolne sobo 
ty sklepy pozamykane itd. itp. 
Pienił się Roch Talarek na róż 
nych sejmikach w imię odnowy 
i w to też imię Panów Braci do 


hastąpnego 
wzywał. 
Jednego tylko w swym pod 
niaconiu walką o odnową nie 
dostrzegł: ża ludzie z innych 
branż toż o odnową walczą, 
a ich żądania cząsto wykluczają 
jago własno. Przakonał sią 
o tym, gdy zmączony sajmiko 
waniom chciał sią szybko tzw 
„przytułkiam”, czyli autobu 
aom dostać do domu. Akurat 
w tym czasie kierowcy tych po 
jazdów swój sajmik rozpoczy 
nali. Wrócił wiąc piaazo do do 
mu, aby tu sią przekonać, żo 
wyłączono prąd, wody nia ma 
w kranach | kaloryfery zimne 
Czyżby i te społeczna służby 
sejmikowały? Ano, wszystko 
toraz możliwe, wszak o odnową 
walczą wszyscy. Tylko kto bą 
dzie ją urzeczywistniał? Przyda 
łaby sią solidarna i solidna pra 
ca, bo bez niej niezadługo na 


sejmiko-strajku 


szą gospodarką trzoba bądzia 
budować OD NOWA 

Z tą niewesołą refleksją Roch 
Talarek położył się spać. Cieka 
we, czy jutro będzie uczciwą 
pracą odnową tworzył, czy na 
kolejnym sejmiku znowu tylko 
o nią walczył? 


RYSZARD RATAJCZYK 
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wystartuje tydzień pr 
szykują , później). W. marcu. będziemy. 


y Przy PORA mię-- 
_ warto 


anny Rumunii. Skoro jes-- » 


Odbędzie się on jutro, w War- 
szawie. 16 bm. rozpoczną się 
w Zabrzu bokserskie mistrzos- 
twa kraju. Pod koniec miesiąca 
do głosu dojdą hokeiści, wal- 
czący w mistrzostwach świata 
grupy B (Val Gardena, Włochy). 
Polska reprezentacja: będzie 
miała siedmiu rywali, z których 
najgroźniejsi są hokeiści NRD, 


- Rumunii i Włoch. Zwycięzca 


awansuje do grupy A, co ozna- - 


cza udział w przyszłorocznych 
mistrzostwach światowej elity. 


Jak już donosiliśmy nieba- 
wem zostanie rozegrany, ogól- 
nopolski turniej Złotego Krążka 
„Świata Młodych” (10-11 ma- 
rca, w Poznaniu). W zawodach 
tych wystartuje dziesięć na- 
szych najlepszych drużyn. Za- 
tem w marcu sportowych emo- 
aa nie zabraknie. (zp) - 
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Loty narciarskie. Ileż zebu wykazać odwagi, aby stanąć na rozbiegu ,„,mamuta”, 


a następnie szybować na odległość powyżej 150 m 


Stanisław Marusarz — legenda polskich skoków. 
Zakopiańczyk nie bał się największych obiektów 


w Oberstdorf trwają MŚ w lotach narciarskich 


NIE GAŁKIEM BEZPIEGZNA ZABAWA 


jodczas zimy 1921/1922 na Słowenii, w Ju- 
gosławii, zbudowano w Planicy (Alpy 
Julijskie) pierwszą skocznię narciarską. 
12 lat później, Stanko Bloudek, Joso Gorec 
i Ivan Rozman, rzucili ideę budowy wielkiego 
obiektu. Pomysł zrealizowano, a 4 lutego 1934 
roku odbył się na nim konkurs skoków. Zwy- 
ciężył Jugosłowianin Franc Palme. Skoczył 
najdalej — 60 m. Nie była to imponująca 
odległość. Ale jeszcze tej samej zimy słynny 
Norweg — najlepszy zawodnik w historii świa- 
towego narciarstwa — Birger Ruud, uzyskał 92 
m. Historyczny dla Polaków był rok 1935, 
kiedy to Stanisław Marusarz wygrał w Planicy 
międzynarodowy konkurs, a także ustanowił 
nowy rekord wynikiem — 95 m. Dwanaście 
miesięcy później Austriak Sepp Bradl, prze- 
kroczył zaczarowaną dotąd granicę 100 
m i skoczył metr dalej. No i tak zaczęły się już 
prawdziwe loty. 
Zachęceni długimi skokami Jugosłowianie 


stale ulepszali swoją skocznię — pierwszego na 
świecie „„mamuta”, ale Międzynarodowa Fe- 
deracja Narciarska (FIS), jak również skandy- 
nawskie związki narciarskie, nie patrzyły na to 
łaskawym okiem. Wręcz przeciwnie, zabra- 
niały skakania w Planicy. Ale tuż po II wojnie 
światowej powstają następne dwie ogromne 
skocznie: w Oberstdorf (RFN) oraz w Mitter- 
ndorf-Kulm (Austria). W 1950 roku Planica 
traci swój rekord na rzecz skoczni niemieckiej, 
gdzie Fin Tauno Luiro wylądował na 139 m. 
Miało to donośne skutki, bowiem gospodarze 
wielkich obiektów podjęli ścisłą współpracę. 
Od 1954 roku rozpoczęli na zmianę, w trzylet- 
nim cyklu, organizować tzw. „tygodnie lotów 
narciarskich”. 


jodczas tych zawodów często padają re- 
P> świata, ogromnie wzrasta popular- 
ność lotów, a ich bohaterów owiewa nie- 
mal legenda. Dostają się im napuszone przy- 


domki — „,żywych torped”, „„kamikadze”, czy 
„„narciarskich pilotów”. W tym czasie, między 
innymi w Kulm (1965), zawodnik NRD Peter 
Lesser skoczył 145 m. W rok później, na nowo 
powstałym, czwartym już „„mamucie”* w nor- 
weskim Vikersund, słynny Norweg Bjoern 
Wirkola uzyskał 146 m, a Austriak Reinhold 
Bachler — 145 m. Później powstają kolejne 
giganty — w Irenwood (USA) oraz w Harracho- 
vie (Czechosłowacja). Ale tam jak dotąd rekor- 
dy nie padały. Historyczny był tydzień lotów 
w 1969 roku w Planicy, podczas którego repre- 
zent NRD Manfred Wolf osiągnął nie tylko 
znakomity rezultat 165 m, ale również bezpie- 
cznie lądował. To ostatecznie przesądziło spra- 
wę. Międzynarodowa Federacja Narciarska, 
która tak zaciekle zwalczała samą ideę lotów, 
zgodziła się na organizowanie oficjalnych mis- 
trzostw. Organizację oficjalnej imprezy powie- 
rzono, w dowód uznania zasług, działaczom 
Jugosławii i Planicy. Kosztem 90 tys. dolarów 


zmodernizowano obiekt: Po cichu sądzono, że 
w dniach 23-26 marca 1972 roku padnie re- 
kord świata. Ale nic z tego nie wyszło. Najdłu: 
ższy skok w wykonaniu Szwajcara Waltera 
Steinera wynosił „,zaledwie” 163 m. On też 
został pierwszym mistrzem i pozostał dotych- 
czas najlepszym specjalistą w historii lotów 
Zdobył w tych zawodach dwa złote jeden 
srebrny medal. 

Dotychczas odbyło się pięć mistrzostw, 
podczas których skakano coraz dalej. W 1973 
roku (w Oberstdorf): 167 m — Dietrich Kampf 
(NRD) oraz 169 m — Hans Wosipiwo (NRD 
W 1977 roku (w Oberstdorf): 173 m — Geir 
Uve Berg (Norwegia), 174 m — Falko Weisspf- 
log (NRD) i 176 m — Toni Innauer (Austria). 
Ostatni wynik jest aktualnie najlepszym wyni- 
kiem w historii tej konkurencji. Warto dodać, 
że rekord juniorów należy do Bogdana Norczi- 
ca (Jugosławia) i wynosi 168 m. Ten sam 
zawodnik wykonał również najdłuższy skok 
w historii: aż 181 m, lecz miał lekką podpórkę 
1 nie można było jego zynu uznać za udany 
Po tym skoku powiedział dziennikarzom, że 
nie odczuwał żadnego strachu, czuł się dosko- 
nale, prawidłowo podszedł do lądowania i pra- 
widłowo lądował. Podparł się zaś dlatego, że 
ogromna siła po prostu wtłoczyła go w zeskok 
skoczni... 

Zgadza się. Proszę sobie tylko uzmysłowić — 
na „„mamutach” skoczek ma szybkość, na 
progu skoczni dochodzącą do 120 km/godz., 
a przy lądowaniu około 145. W momencie 
zetknięcia się z ziemią zawodnik ma uczucie 
jakby posiadał na plecach worek, co najmniej 
dwukrotnie cięższy od ciężaru jego ciała. To 
chyba wyjaśnia wiele. Loty nie są więc bezpie- 
czną zabawą. Wymagają ogromnej odwagi, 
refleksu, opanowania i wręcz potwornej siły 


nóg. 


d początku, od czasów Stanisława Ma- 

rusarza, udział w lotach biorą także nasi 

reprezentanci. A oto w jakiej kolejności 
bili oni rekord Polski: Stanisław Marusarz — 
95, Antoni Wieczorek — 101, Andrzej Gąsieni- 
ca Daniel — 113,5 m, Władysław Tajner — 114 
m, Zdzisław Hryniewiecki — 116 m, Piotr 
Wala — 128, Józef Kocyan — 133 m, Ryszard 
Witke — 133, Józef Przybyła — 143, Stanisław 
Bobak — 144 i 149, Piotr Fijas — 152, 162 i 166 
m. Tą ostatnią serią zakopiańczyk wywalczył 
brązowy medal na mistrzostwach świata w 
1979 roku. 

W Oberstdorf trwają VI MŚ. Zakończą się 1 
marca. Wkrótce więc poznamy nowych 
śmiałków. (Mat.) 

Fot. CAF 
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ność, która 
szczególnie boli 


Gdy mialam 4 lata, wykryto 
u mnie wadę wzroku = zeza. Z po- 
wodu tej wady nierzadko spotyka: 
lam się z różnymi przezwiskami. 
W mojej klasie to się już nie zdarza, 
bo M-letni uczniowie są już bar- 
dziej odpowiedzialni za swoje sło- 
wa, niż bezmyślna dzieciarnia, Jed- 
nak wśród starszej młodzieży zda- 
rzają się wyjątki, ich żarty są szcze- 
gólnie bolesne. Dotyczy tonie tylko 
upośledzeń wzroku, ale także wielu 
innych wad czy kalectwa. Z własne- 
go doświadczenia wiem, że to 
okrutne zachowanie powoduje 
nieraz zalamanie psychiczne upo- 
śledzonych osób. Proszę o wydru- 
kowanie mojego listu, aby Ci, kió- 
rym taką przyjemność sprawia 
przezywanie ludzi chorych, kale- 
kich, bądź starych, zastanawili się 
nad śwoim postępowaniem. 
Ewelina 


Zazdrość o chłopaka 


Chodzę do VIII klasy. Mam wiele 
koleżanek i kolegów. Ostatnio 
spotkała mnie ogromna przykrość. 
Jedna z moich koleżanek — Małgo- 
Sia oskarżyła mnie o to, że złośliwie 
odbiłam innej chłopaka. Wiele razy 
wyjaśniałam, że mam swojego 
chłopca, a tamten jest po prostu 
dobrym kolegą. Małgosia wmiesza- 
ła w tę sprawę wiele osób i plotek 
bez powodu jest mnóstwo. Przeko- 
nałam się, że zazdrość dziewczyn 
o chłopaka nie ma czasem granic. 

Mirka 


Maju, czas pokaże 


Chciałabym odpowiedzieć Tobie 
„Pszczółko” na list pt. „Co miałam 
robić?” zamieszczony w „RP”. Ma- 
ju, sądzę, że nie powinnaś tak bar- 
dzo się obwiniać. Działalność spo- 
łeczna na rzecz szkoły jest ważna 
ale nie może odbywać się kosztem 
innych obowiązków. Napisy do ga- 
bloty można było zrobić po lek- 
cjach. Myślę, że pani, która nakaza- 
ła je wykonać na fizyce, sama nie 
zgodziłaby się na takie zajęcia pod- 
czas swojej lekcji. Zajęcia takie roz- 
praszają przecież uwagę nauczycie- 
la i uczniów. Twojej koleżance nie 
zależało na fizyce, więc skorzystała 
z usprawiedliwionej nieobecności 
nalekcji. Czas pokaże w jaki sposób 
ta jedna lekcja zaważy na waszych 
późniejszych ocenach. 

Czytelniczka 


Wzbogacajcie 
swoją wiedzę i zbiory 
w młodzieżowych 
kołach 
Polskiego Związku 
Filatelistów 


Bardzo interesuję się filatelistyką. 
Wprawdzie zbieram znaczki od 
niedawna, ale jest ich już dużo 
w moim klaserze. Posiadam wiele 
różnych serii, które pragnęłabym 
uzupełnić. Dlatego proszę o poda- 
nie adresu Polskiego Związku Fila- 
telistów, do którego mogłabym się 
zapisać i wykupić abonament na 
znaczki. 

Renata 


OD REDAKCJI: Zarząd Główny 
Polskiego Związku  Filatelistów 
w Warszawie znajduje się na Rynku 
Starego Miasta 14. Przy Związku 
istnieją komisje młodzieżowe, któ- 
re działają w 24 okręgach na terenie 
Polski i organizują się w tzw. koła 
młodzieżowe. Koła te umożliwiają 
m.in. abonamentowanie znacz- | 
ków. Adres korespondencyjny © 
Okręgu Warszawskiego jest nastę- | 

: 00-950 Warszawa 1, Skrytka 


pujący: 
Pocztowa 104. (as) 4 


óżnica stref czasowych jest taka: 
cztery godziny w porównaniu z Mo- 
skwą, a sześć — w porównaniu z War- 
szawą. Syberia Wschodnia, Kraj Krasno- 
jarski, rozpościerający się wzdłuż Jenise- 
ju = odstepów i Sajańskich Gór na połud- 
niu, po Ocean Lodowaty. Olbrzymie pas- 
mo długości 3 tys. km niewiele ponad 3 
mln ludności na obszarze, który stanowi 
wycinek kuli ziemskiej — 2.400.000 km kw. 
Co roku na tym terytorium niebotycz- 
nych szczytów, kontynencie tajgi i tundry 
ląduje „desant” kilkunastu tysięcy geolo- 
gów. Dzięki ich odkryciom zrodził się na 
przykład sławny Norylsk zzagłębiem mie- 
dzi, niklu i kobaltu; 150-tys. miasto zali- 
czane do najbardziej wysuniętych na pół- 
noc. Od podstaw powstał także Diwno- 
gorsk, któremu byt dała wielka rzeka — 
Jenisej. Jej nurt, piękny i grożny, rozlewa 
się pomiędzy pnącymi się wzwyż lasami, 
nagimi skałami. Turkusowe fale pienią się 
na poronach. Pośród ciemnozielonych 
drzew iglastych bieleją krasawice — brzo- 
zy. Niebo przeźroczyste, jasnobłękitne, 
a na górach śnieg po prostu — śnieżno- 
biały. 


W jenisejskiej „kolii energetycznej” 


+4 Na budowie hydroeloktrowni Sajańsko" 77 Ucżostniczyłem w uroczystości przo-,.. 


szuszeńskioj 


poziomach. W _ dyspozytorni czuwają 
dwio osoby: inżynier dyżurny I dziawczy* 
na obsorwująca aparaturą sygnalizacyj 
ną. W całoj mnszynowni w ogólo pracuja 
na zmianą ośmiu ludzi, zań cała załoga, zo 
wsżystkimi służbami eksploatacyjnymi, 
romontowymi, konserwacyjnymi itd, sku 
pia 500 osób personelu różnych apocjal 
ności 


Wchodzimy na dziodzinioc, oglądamy 
105-motrową tamą; dowiadujomy sią, ża 
rury, którymi doprowadzany |jost potok 
jonisejskiago „białego wągla”, przekra 
czają średnicą tunolu moskiowskiego 
metra. 


Nad Jenisejom zlokalizowano dwie naj 
potężniejsza na świocio siłownio wodna 
Krasnojarską (moc 6 tys. megawatów) 
i sajańsko-szuszeńską (moc 6,4 tys. mega 
watów), którą zaczęto wznosić w nastę. 
pnej kolejności — z myślą o pomnożeniu 
możliwości wytwórczych całego komple. 
ksu terytorialnego, W ekonomice fadziec- 
kiej rozpatruje się całościowo problem 
kaskady angarsko=jenisejskiej, której łącz- 
na moc obliczana jest na 60 tys. megawa- 
tów. Pierwszy stopień stanowiła hydroe* 
lektrownia w Irkucku. Kmlejne zostały 
przed chwilą wymienione, a dalsze to — 
Boguczańska, Środkowojenisejska, Osi- 


grodzenia Jeniseju w kanionie HK ć 
Stwor”, gdzie kończono gigantyczna ro- 
boty budowie Hydrooloktrowni Sojańsko- 
Szuszońskioj. Rozruch pierwszych agro- 
gatów nastąpił w 1978 roku, a nastąpnia 
z każdym rokiam włączano po dwa dalsza. 
Wiród budowniczych — z przewagą mło 
dych = znalazły sią cała pokolenia najbar 
dziej doświadczonych fachowców. Roz 
mawiałom z Tatlanq Dawydową, która 
przobywa w tych okolicach od trzeciego 
roku życia, mioszka w Majnie z rodzicami 
wądrującymi z budowy na budową Sama 
została maszyniatką dźwigu. Jej kolaga, 
Low Niefiodow, przedtom był zatrudnia 
ny przy wznoszoniu Krasnojarskiej Hydro 
oloktrowni, a Andrej Agoszkow — na Brac 
kiej. Androj porównywał: tam mieszkali 
w namiotach, a tutaj od samego początku 
wygody, w osiodlu Majna. Bohater Pracy 
Socjalistycznej, Aleksander Marszałow, 
kontynuuje tradycje rodzinne. Ojciec sta 
wiał obiekty hydroenergetyczne na pół 
wyspie Kola za kręgiem polarnym, 
w Ust-Kamienogorsku i Czelabińsku, on 
sam - w Ałma-Acie, Gorkim i Krasnojar 
sku, z którego został oddelegowany wraz 
ze swoją koparką. Syn jest kierowcą w ka 
nionie „Karłow Stwor”, córka wybrała 
studia na politechnice...Już po zapadnię* 


W SAJANACH 


nad 


szereg lat klejnotem pierwszej wielkości. 
Dwanaście agregatów wytwarza rocznie 
20 mld kWh. Inwestycja bardzo szybko 
zwróciła koszty budowy, chociaż w ma- 
syw wtopiono tyle betonu, ile wystarczy- 
łoby na wyłożenie autostrady pierwszej 
klasy z Krasnojarska do Moskwy. Sto kilo- 
watogodzin kosztuje kilkanaście kopiejek. 

Hala główna przypomina marmurowy. 
(to nie rozrzutność — okoliczne góry nad 
Jenisejem są z tego cennego kamienia) 
pałac, z którego wymuskanym wnętrzem 
konkurują dudniące basowo turbogene- 
ratory. Aby obejrzeć ich korpusy, trzeba 
przespacerować się krużgankami po kilku 


Jenis 


nowska, Igarska, dwie Tunguskie, Kuriej- 
ska. Wiążą się z tym plany stworzenia 
ważnych szlaków śródlądowych. Do tran- 
zytowej żeglugi na trasie do Bajkału przy- 
stosowuje się Angarę. Inwestycje na Jeni- 
seju pozwolą na otwarcie nawigacji stat- 
ków morskich na południe, od jego ujścia 
do ujścia Angary. 

Jenisej, zwany też przez autochtonicz- 
ne ludy syberyjskie loanesi, Bij-Chem czy- 
li „wielka rzeka, wielka woda” — „mierzy 
ponad 4 tys. km i pod względem długości 
zajmuje w ZSRR dopiero czwarte miejsce, 
po Obie, Amurze i Lenie, ale jest dłuższy 
od Wołgi. 


© 
ciu zmierzchu dotarłem do Minusińska. 
Miastu wyznaczono istotną rolę w teryto- 
rialnym kompleksie, któremu siłę i świat- 
ło daje Jenisej. Tutaj, w odległości 5,5 tys. 
km od Leningradu, który praktycznie ob- 
służył technicznie czołowe inwestycje ra- 
dzieckiego programu energetycznego po 
obu stronach Uralu, wyrasta centrum 
przemysłowe mające zaspokoić zapotrze- 
bowanie Syberii i Dalekiego Wschodu na 
agregaty prądotwórcze. Zaprojektowany 
dla Minusińska zespół obejmuje dwanaś- 
cie zakładów maszyn elektrotechnicz- 


nych, aparatury i kabli"W asortymencie 
m.in. uwzględniono wielkie generatory 
i turbiny o mocy 1000-1500-2000 MW. Do 
1985 r. stara, znana ze wspomnień zesłań 
ców osada syberyjska, ma być nowoczes 
nym miastem dla 330 tys. mieszkańców 

Następnego dnia udałem się do Abaka 
nu, stolicy Chakaskiego Obwodu Autono. 
micznego. Chakasja znajduje sią 3,3 tys 
km od przylądka Czeluskin, ale 40-sto 
pniowa mrozy nie są tam rzadkością, 
chociaż zarazem notujo się 286 dni stone 
cznych w roku. Zbiera sią po 38-40 kwin 
tali pszanicy z hektara 

W Abakanie — taki sam nastrój; liczy się 
rozmach i tampo. Duża melioracja, która 
zintensyfikuja rolnictwo oraz duży prze 
mysł, jedna z pozycji atutowych formo 
wanago komplakau. Przede wszystkim 
rzeczywiście ogromny kombinat taboru 
kolejowego (po pełnym rozruchu - 40 tys 
wagonów i 40 tys. kontenarów). Wiado 


mo -Bajkalsko-Arnurska Magistrala Kole 

jowa, a zatem własny, syberyjski tabor 
aby ukrócić te wędrówki wszelkiego 
sprzątu z przeciążonych szlaków europe i 


skiej części ZSRA 

BAM, inwestycja, która przejdzie do 
kronik ekonomicznych XX wiaku, otwiera 
m.in. dostęp do mało dotychczas spożyt 
kowanych lub zupełnie nie eksploatowa 


nych — z powodu braku odpowiednia 
siaci transportowej — a niezmiernie obf 
tych złóż. Nieprzebrane są np. zasoby 
końsko-aczyńskiego węgla, a właśnie 
Abakan ma zapewnić temu zagłębiu urzą 


dzenia górnictwa odkrywkowego. Aba 
kan i jego okolice, to również aluminium 

obróbka metali kolorowych, azbest, che 

mia, artykuły rynkowe. Chakasji narzuco- 
no już rytm, który wymaga corocznego 
przepływu 15-20 tys. ludności 

Rejon Chakasko-Minusiński — czyli tyl 
ko fragment terytorialnego kompleksu te. 
go obszaru Syberii Wschodniej — to po 
nad 150 tys. km kw. Z jednego punktu do 
drugiego przedostawałem się częstokroć 
samolotem. Wszak na takim terytorium 
mogłoby się pomieścić niejedno państwo 
europejskie. 

Do tej pory zbilansowano pokłady z mi 
liardem kilkuset milionami ton rudy żela 
za, pokaźne zasoby ołowiu, cynku, miedzi 
niklu, kobaltu, molibdenu, wolframu, rtę 
ci, aluminium, arsenu, tytanu, fo: y 
tów, węgla („na razie” — przeszło 20 mld 
ton). Geolodzy przypuszczają, że powinno 
się znaleźć sporo ropy i gazu 

Ponadto — całe góry z marmuru, który 
zalega nawet pod dnem Jeniseju 


ZBIGNIEW SUCHAR 
Fot. archiwum 


krasnojarska hydroelektrownia była przez 
traktowano ich poważnie. 
Nawet wśród fachowców. 


Ni 
1Ć Zwykły zjadacz chleba, gdy- 


by posłuchał rozmowy inżynierów Chmielew- 
skiego i Szemraja, już po kilku zdaniach, 
skrzywiłby się z niesmakiem. Wrażliwszych, 
szczególnie mieszkańców miast, wścibstwo 
kosztowałoby dużo gwałtowniejszą i przykrą 
reakcją organizmu. Dwójka tarnowskich inży- 
nierów z niezwykłym ożywieniem potrafiła 
bowiem godzinami rozprawiać na niecodzien- 
ny i drażniący powonienie temat: niezwykłe 
wartości odchodów świń, krów, koni, odpa- 
dów z mleczarni, browarów i innych równie 
lub jeszcze bardziej „„pachnących” substancji. 
Jeśli ciekawski słuchacz, pokonując obrzydze- 
nie, zdołałby jednak dalej przysłuchiwać się 
dyskusji rychło przetarłby ze zdumienia oczy, 
a obu rozmówców przestałby traktować jak 
dwójkę nieszkodliwych, aczkolwiek obdarzo- 
nych dość specyficznymi zainieresowaniami 
wariatów. 

— Przetworzenie tych surowców na dużą 
skalę może przynieść — słyszę od inż. Szemraja 
— ok. 40 min m' gazu. Biogaz — jak go nazy- 
wamy, powstaje w wyniku fermentacji surow- 
ców naturalnych dokonywanych przez bakte- 
rie bezilenowe. Nadaje się, jak wykazały 
pierwsze próby, do napędu silników maszyn 
rolniczych, agregatów _ prądotwórczych 
i ogrzewczych. Nowe paliwo może mieć 
ogromne znaczenie dla przyszłości naszego 
rolnictwa. Ale to nie wszystko. Przefermento- 
wana masa, już po siedmiu dniach, staje się 
doskonałym nawozem naturalnym, zasobnym 
w tzw. mikroelementy, niezbędne dla prawi- 
dłowego rozwoju roślin, a niezwykle trudnych 
i drogich w produkcji w fabrykach chemicz- 
nych. Wystarczy? 

Na tym nie koniec. Drobne rośliny, które 
wyrosną na naturalnym nawozie mają w prze- 
ciwieństwie do tych zasilanych szrucznie az0- 
1em, fosforem, potasem — prawidłową budowę 
komórek, a zatem żywność jaką z nich uzyska- 
my będzie zdrowsza. Będzie jej także dużo 
więcej. I jeszcze jedno — wieś stanie się po 
prostu czystsza, pozbawiona drażniących nosy 


© Paliwo przyszłości 


© O dwóch takich co przekonali 


niedowiarków 


© „„Enrol” — ten skrót już niedługo 


będzie wszystkim dobrze znany 


ŚMIERDZĄCA 
OPRAWA, 


zapachów, tak skoncentrowanych szczególnie 


wokół dużych ferm hodowlanych. A pola i wo-* 


dy uchronione zostaną od tak trujących ście- 
ków z zakładów przemysłu spożywczego, od 
odchodów zwierzęcych wylewanych nieprzy- 
tomnie do gleby, która skażona na lata traci 
zdolności do rodzenia jakichkolwiek plonów. 

— Jedna ferma na trzysta świń — kontynuuje 
ten wątek inż. Szemraj — i cała wieś nie ma 
czym oddychać. I strach czerpać wodę ze 
studni. 

Ale, ale zanim ruszymy samochodem z na- 
pędzanym biogazem silnikiem i przemkniemy 
przez czyste, pachnące. wsie i pola porosłe 
okazałymi roślinami posłuchajmy historii 
dwójki tarnowskich i i b > 

Na początku lat siedemdziesiątych, kiedy 
Szemraj, a nieco później wspólnie zChmielew- 

- 


skim starali się zwrócić uwagę na swoje pomy- 
sły, niewielu było takich, którzy potrafili 
i chcieli wysłuchać ich do końca. Mamy więc 
sytuację, tak często się powtarzającą, że aż 
nudną. Oto bowiem, jak się to już wiele razy 
pod słońcem zdarzało, a w naszym kraju jesz- 
cze częściej, ludzie, których pochłania nowa 
dziedzina nauki, czy techniki, zyskują sobie 
opinię nieco zwariowanych. Nie zniechęcano 
ich, traktowano z przymrużeniem oka: ,„wy- 
myślili — zdażały się skrajne opinie - samochód 
na krowie łajno”. 

Dziś obaj tarnowianie trochę inaczej patrzą 
na tamten pionierski czas. Jakby rozumieją 
niedowiarków — ostatecznie to, co proponowa- 
li było dość niezwykłe, wykraczające poza 
stereotypy. No i w dodatku ten surowiec, tak 
niepoważny, by nie rzeckompromitujący. Ale 


SŁYSZĄŁYSCIE 7/ 
MAMY BYĆ TAKZE 
» 

ŻRÓDŁEM ENERGN 4// 


tszmewLe 


wtedy brała ich szewska pasja, gdy widzieli 
pełne niewiary spojrzenia, ukradkowe uśmie- 
chy. Jak to zwykle bywa w historyjkach o ta- 
kich, którzy chcą koniecznie robić coś nowego 
— zawzięli się. Zamknęli się w swoim zagraco- 
nym pokoiku i ogłosiwszy wszem i wobec, że 
ich hobby to opracowanie własnej konstrukcji 
instalacji biogazowej, pracowicie spędzali dni 
studiując fachowe materiały. Co jakiś czas 
można ich było spotkać w warsztacie Państwo- 


dawna. Pierwsze jeszcze w Chinach ok. 240 
lat temu. W czasie ostatniej wojny uc 
niemieccy szukający sposobów na dostar 
nie armii hitlerowskiej taniego paliwa si 
do tych surowców. Na terenach okupx 


Polski działało 14 


stacji doświad 
Nieznajomość wielu procesów h 
z fermentacją stanęła na przeszkodzie powt 
dzeniu tych prac. 


Nie zaczynali więc od „,punkru 0”, 
mniej jednak roboty było huk. Wie 
się sami uczyć — inż. Szemraj, elektryk z v 
kształcenia, studiował problemy mikrobioło 
gii, zgłębiał tajniki procesów fermentacji. Od 
krywał się przed nim tajemniczy i nie w pełni 
jeszcze poznany przez naukę świat bak 
bezltenowych. Powoli wchódzili w nową, ro 
dzącą się na świecie naukę: biometanikę. 

Siedzimy w niewielkim baraku na przed 
mieściu Tarnowa. Za oknem na ogrodzeniu 
duża zielona rablica z dziwacznym skrótem 
OZ OBR TOR. Inż. Szemraj tłumaczy ten 
swoisty szyfr: Oddział Zamiejscowy Ośrodka 
Badawczo-Rozwojowego Technicznej Obsługi 
Rolnictwa. Po ośmiu latach pracy — ciągnie 
dalej — mamy ten ośrodek. Dużo i mało. Dużo 
gdy pamięta się jaki był nasz punkt wyjścia. 
Mało — jeśli się pomyśli, ile czasu zostało stra- 
conego, 


nii 


Siedzi przede mną człowiek ogarnięty 
autentyczną pasją niecierpliwy, niespokojny, 
bez reszty pochłonięty tym co robi. 

— Właściwie powinniśmy się nazywać „„En- 
rol” - mówi. „Enrol” -czyli „energia natura|- 

"na dla rolnictwa”. A tak, tak, to nas właśnie 
interesuje. Bo co pan powie na projekt zasila- 
nia wytwórni biogazu energią słoneczną, albo 
energią spadku wód. To dopiero przyszłość. 


wego Ośrodka Maszynowego, gdzie w owymi Ogniwa słoneczne już sprowadzamy. I trzeba 


czasie dyrektorował inż. Chmielewski. 

W tym miejscu winien jestem Czytelnikom 
wyjaśnienie. Myli się ten, kto sądzi, że obaj 
tarnowscy inżynierowie jako pierwsi w świecie 
podjęli się próby przetwarzania na gaz zwie- 
rzęcego nawozu, odpadów z mleczarni, browa- 


_rów, liści, traw, trocin. Podejmowano je od 


się spieszyć — tylko dla nas pośpiech wcale nie 
oznacza, że puścimy lipę. 


_ KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
i Rys. Szarlota Pawel 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Dr Felicja Sasin opowiada o Nigerii 


Przywitał mnie 
orący wiatr 


HARMATTAN 


amolot wylądował o godzinie pięt- 
Sro, akurat wiał harmattan — gorą- 
cy wiatr, toteż żar był niezwykły. 

— Wydawało mi się, że trafiłam do piek- 
ła! Kto wie, czy nie starałabym się o naty- 
chmiastowy powrót do kraju, gdyby nie 
córka, która mi towarzyszyła. Nie mogłam 
jej pokazać, że moja fascynacja afrykań- 
skim lądem gaśnie pod wpływem „złego”” 
wiatru... Przedstawiciel „Polservis”, zktó- 
rym podpisałam kontrakt na dwuletnią 
pracę w Nigerii, był wprawdzie obecny na 
lotnisku, ale dowiózł nas tylko do nigeryj- 
skich kontrahentów w Lagos. Przez dzie- 
sięć dni oczekiwałam na odprawę i bilety, 
zupełnie już zdana na własne siły. 


Nad rzeką Benue 


Szpital w Makurdi nad rzeką Benue, 
tysiąc kilometrów od Lagos na południo- 
wy wschód — taki był adres lekarza chorób 
dziecięcych z Olsztyna, p. Felicji Sasin. 

Okrągłe chaty murzyńskie, rezydencja 
gubernatora stanu, hotel, apteka, kilka 
urzędów i sklepików, bazar, kościół oraz 
parę tysięcy mieszkańców z plemienia Tiv 


NIGERIA — trzykrot- 


nie większa od Pol- 
ski ma 80 milionów 
mieszkańców i jest 
najludniejszym kra- 
jem kontynentu. Ży- 
je tu około 250 od- < 
rębnych grup etnicz- 
nych o różnych tra- 
dycjach i językach; 
językiem urzędo- 
wym jest angielski, 
kraj podzielony jest 
na 19 stanów. 

Nigeria niepodle- 
gła od 20 lat obecnie 
jest jednym z głów- 
nych w świecie eks- 
porterów ropy naf- 
towej. 


o 
KAURA-NAMODA 


— oto całe Makurdi — stolica stanu o takiej 
samej nazwie, jak druga co do wielkości 
po Nigrze rzeka w tym kraju — Benue. 
Wokół rozpościerał się spalony słońcem, 
lub zielony — w zależności od pory roku — 
busz. 

— Oddział pediatryczny — mówi pani 
doktor — którego byłam ordynatorem, sta- 
nowił część obliczonego na 350 pacjen- 
tów szpitala państwowego. Należały do 
tego szpitala także i przychodnie lekar- 
skie, całością kierowała dr Ogape, Nige- 
ryjka. Zespół lekarski liczył około 25 osób. 
Oprócz mnie pracowało tu jeszcze dwóch 
polskich lekarzy. 

Oddział dziecięcy, to była duża sala, na 
której stało 35 łóżek. Noworodki i dziesię- 
cioletnie dzieci chore na zapalenie płuc, 
biegunkę, malarię i inne tropikalne choro- 
by, a także na odrę, która należy w Afryce 
do chorób niebezpiecznych, powoduje 
bowiem różne powikłania. Słowem — 
wszystkie choroby na wspólnej sali! Pa- 
cjentów zresztą bywało dwukrotnie wię- 
cej niż miejsc. Przy czym matki miały 
obowiązek zapewnić dzieciom wyżywie- 
nie i dbać o higienę. 


NIGER 


o 
KADUNA 


Posiada i inne cenne surowce: węgiel kamienny (przy modernizacji kopalń pracowa- 
li polscy górnicy), cynę, rudy żelaza, mangan, uran. 

Pracuje tutaj wielu polskich specjalistów — wykładowców (jest tu 13 uniwersyte- 
tów), ekonomistów, geodetów, portowców, lekarzy. 


Przeczytajcie co opowiada pani doktor z Olsztyna, która przez dwa lata leczyła dzieci 


z plemienia Tiv. 


Uroczystość ślubna jednej z pielęgniarek 


Za zieloną Ścianą 


Pewnego dnia moja asystentka, ciem 
noskóra dr Ifene, wniosła puszkę z napi 
sem „maggi”. Spytałam ją żartem 

— Cóż to, przyjmujemy na oddział zupę 
„maggi”? 

— Nie zupę — „maggi”, lecz zupę - 
„wąż” — usłyszałam w odpowiedzi. Pomy- 
ślałam z niepokojem, że mój angielski nie 
jest jeszcze najlepszy, bo nie pojęłam 
w czym rzecz. W metalowej puszce był 
bowiem wąż — sprawca ukąszenia dziec- 
ka, które właśnie przyniesiono do szpita- 
la. Węża dostarczono nam po to, aby 
ułatwić zastosowanie odpowiedniej suro. 
wicy. 

Kiedy palono busz—a gospodarka żaro- 
wa w tym rejonie Nigerii jest jeszcze po- 
wszechna — wszystko co żyło w chasz- 
czach chroniło się przed ogniem w ludz- 
kich siedzibach. A to „wszystko”, to były 
właśnie gady i przeróżne niemiłe owady 
Zielone jaszczurki, tkwiące na ścianach 
jak broszki, były i sympatyczne, i poży- 
teczne — polowały na owady. Przed węża- 
mi trzeba się było jednak pilnować, aby 
nie wejść im w drogę. Kiedy zamierzałam 
skorzystać z łazienki specjalnie hałasowa- 
łam, by ewentualnego „gościa” przepło- 
szyć. 

Po porze deszczowej i obfitych opadach 
wypalony busz pokrywał się wysoką tra- 
wą. Odradzały się nawet wypalone krze- 
wy i osmalone drzewa. Zielona ściana 
oddzielała nas wówczas od reszty świata, 
mój dom również otaczał zielony żywo- 
płot z kaktusów. W ogródku rosły anana- 
sy, prowadziłam też mini „plantację” 
orzeszków ziemnych. Kiedyś orzeszki były 
tutaj obok oleju palmowego najważniej- 
szym artykułem eksportowym. Obecnie 
rolnictwo zaniedbano — ropa naftowa jest 
bogactwem kraju. 


Zabawka 
czy cukierek? 


W Nigerii rodzi się bardzo dużo dzieci, 
przyrost naturalny jest wysoki, ale nawet 
w samej stolicy kraju, gdzie jest wielu 
lekarzy i aptek, co siódme dziecko umiera 
przed ukończeniem jednego roku życia... 
Niewłaściwe odżywianie, przede wszyst- 
kim dotkliwy brak białka, nie najlepsza 
opieka... Kiedy dziecko schodzi z pleców 
matki, gdzie spędza pierwszy okres swo- 
jego życia i staje na własnych nogach, 
dostaje się pod opiekę starszego rodzeńs- 
twa. Siostry i bracia nie tylko zajmują się 
najmłodszym, ale jeszcze sami trudnią się 
handlem. Sprzedają banany i inne owoce. 
Bywa, że matka wyprawi się po gałęzie do 
buszu i cały dzień nie ma jej w domu! 

Gdy chciałam sprawić radość choremu 
dziecku w szpitalu i podtykałam cukierek 
i zabawkę — rączki zawsze wyciągały się 
po cukierek. Zabawki, jako zupełnie nie- 
znane, nie budzą żadnego zaciekawienia. 


Rozwijaniem zainteresowań dzieci bar- 
dzo energicznie zajęła się telewizja. Rząd 
czyni wielkie starania upowszechniając 
oświatę. Widziałam bardzo dużo szkół, 
jednak ich poziom pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia. 


Niejednokrotnie „obserwowałam zaba- 
wy dzieci. Są monotonne, polegają na 
klaskaniu w ręce i przeskakiwaniu z nogi 
na nogę. Ten rodzaj tańca i klaskanie 
widać i słychać na wszystkich ulicach 
i podwórkach. Wieczorami dobiega też 


Doktor Felicja Sasin w otoczeniu pielęgniarek ze szpitala w Makurdi 


Te dzieci nie były pacjentami szpitala. Pani doktor zwyczajnie ipo prostu zaprzyjaźniła się 


z nimi. Dziewczynka z prawej ma na imię Sunday 


inna melodia: dźwięk tam-tamów. Tak jak 
przed wiekami tam-tamy: służą do przeka 
zywania wiadomości, pełniąc — i to z po 
wodzeniem — rolę telefonu i poczty 


Od uroków i wojen 


Znachorzy, dawniej nazywani czarow 
nikami, działają zupełnie legalnie. Nikogo 
nie dziwi szyld, obwieszczający w dzielni- 
cy portowej Lagos, że „Doktor zamawia 
od uroków, kłótni i wojen”. Oprócz ziół, 
którymi medycyna ludowa posługuje się 
od lat nie szkodząc, a często pomagając — 
znachorzy, niestety, wytwarzają i najroz- 
maitsze „specyfiki”, nieraz groźne w skut- 
kach. Leczyłam przypadki poważnych za- 


Młoda matka nigeryjska 


czyli Niedziela. 


truć u dzieci, spowodowane taką „ku 
racją” 

30 km od państwowego szpitala w Ma- 
kurdi funkcjonuje zresztą zupełnie oficjal 
nie „szpital'* prowadzony przez znachora, 
który trudni się składaniem kości. Oczy 
wiście składa kończyny z różnym powo: 
dzeniem. Mimo to niektórzy pacjenci tam 
wolą szukać pomocy. 

Wydawało mi się, że w Afryce, gdzie 
kwitną tak kolorowe, ogromne i piękne 
kwiaty pełno jest nie tylko barw, ale i za- 
pachów. Tymczasem afrykańskie kwiaty 
w ogóle nie pachną 

Ludzie są tu spokojni.i uprzejmi. Ziryto 
wany Afrykanin należy do niezwykle rzad 
kich przypadków. Ponieważ mam zwyczaj 
szybko chodzić nieraz mnie przytrzymy- 
wali, sądząc, że „doktor jestzdenerwowa 
na”. Pacjenci są ogromnie cierpliwi i bar- 
dzo ufni, bezgranicznie wierzą, że lekarz 
naprawdę wszystko robi — nawet jeśli to 
boli — dla ich dobra. Odnoszą się z szacun- 
kiem i całym swoim zachowaniem okazu- 
ją jak bardzo są wdzięczni za pomoc. 

Nigerię nazywano w czasach kolonial- 
nych „grobem białego człowieka”, Na 
opinię tę składały się tropikalne choroby, 
mucha „tse-tse”. Obecnie najwięcej bia 
łych ginie w wypadkach samochodo- 
wych. Zwłaszcza nocą można wpaść na 
pozostawione bez żadnego światła cięża- 
rówki. 

Trochę podróżowałam. Byłam w Kame- 
runie, w rezerwacie zwierząt w Dżos; 
właściwie poznałam całą zachodnią Afry- 
kę. Dwa lata spędzone w mieście otoczo- 
nym przez busz pozostawiły niezatarte 
wrażenia. Na pytanie czy pojechałabym 
do Afryki, nawet gdyby mnie znów miał 
powitać harmattan — odpowiadam: Takl 


Wrażenia dr FELICJI SASIN z Olsztyna 
opisała A. GRZYBOWIECKA 


Fot. Felicja Sasin i CAF 


W środę doszłam do wniosku 
(po raz pierwszy w sposób tak 
zdecydowany), że to jednak 
świetna sprawa być zastępową 
„„Wiewiórek”. Już nic, a nic nie 
żałuję, wręcz przeciwnie, cała 
jestem z tego powodu — jak mówi 
Marta — „w skowronkach”. Bo 
w środę była rada drużyny. Nie 
powiem, żebym chętnie na nią 
szła, jak dotychczas, to byłam na 
radach drużyny za różne rzeczy 
ochrzaniana tylko, a tutaj... Naj- 
pierw gratulacje z powodu do- 
skanałego przygotowania się za- 
stępu do zbiórki drużyny, tej 
z grami. Ciamciaramcia, wystar- 
czyło w tym momencie zerknąć 
na minę zastępowego „,Borsu- 
ków”, aby człowiekowi od razu 
urosły skrzydła! Ale to nie ko- 
niec, bo potem była mowa 
o przygotowaniach do wakacyj- 
nego obozu i w związku z tym 
o tym, że własny wkład finanso- 
wy każda drużyna powinna weń 
wnieść, a u nas mizernie z tym 
wygląda, bo zastępy zajmują się 
wszystkim, ale o zarabianiu jak 
na razie nikt nie myśli i co my 
wobec tego na to. To ja wtedy, że 
niby dlaczego nikt, że my np. 
podjęłyśmy właśnie zbiórkę ma- 
kulatury. Więc się zaczęli wypy- 
tywać — skąd tę makulaturę bie- 
rzemy? ile już zarobiłyśmy? i czy 
to jest w ogóle opłacalne? To 
ostatnie było takie jakby... po- 
wątpiewające. 

I to mnie rozzłościło. Wygod- 
niccy się znaleźli! Pewnie, jak się 
komuś dźwigać nie chce, to nie 
zarobi wiele. Bo tylko w dźwiga- 
niu leży cały problem — makula- 
tury jest masa i trzeba ją do punk- 
tu skupu jakoś dostarczyć. My 
np. odbieramy ją od ludzi miesz- 
kających na tych samych, co my 
klatkach schodowych. Każda co- 
dziennie zabiera ją z 2-3 miesz- 
kań (poprzedniego dnia się 
uzgadnia, o której godzinie moż- 
na przyjść, jak na razie tylko 
w jednym mieszkaniu odesłano 
Beatę z kwitkiem, bo powiedzieli 
żeby im głowy nie zawracała, na 
ogół wszyscy się cieszą, że ktoś 
te stare gazety im z domu wynie- 
sie, a niektórzy, to nawet sami 
paczkę sznurkiem związują). Na 
mojej np. klatce jest 36 mieszkań 
i jeszcze wszystkich nie obesz- 
łam, a już jedni z parteru (bo od 
parteru do góry to robię) się pyta- 
li kiedy znowu przyjdę. I żeby do 
punktu skupu nie było tak dale- 
ko, to można by codziennie jesz- 
cze więcej jej odnosić. Nasz za- 
stęp przez tydzień sprzedał po- 
nad 200 kilogramów. Więc niech, 
ciamciaramcia, nie gadają, że to 
nieopłacalne! 

Takie, mniej więcej, wygłosi- 
łam przemówienie. Po którym 
najpierw zapadła cisza, a potem 
posypały się propozycje. Wśród 
nich i taka, że koniecznie jest 
potrzebny choć jeden wózek, bo 
przecież bez sensu jest dźwigać 
taki kawał te ciężary w ręku. 
Fakt, gapy jesteśmy, że same na 
to nie wpadłyśmy. Ale w ogóle 
wyszłyśmy na dzielne pionierki 
i osoby niemal genialne, w któ- 
rych ślady rusza cała drużyna. 

No ico?! 

GRAŻYNA 


jarway wódki MO kw 


] Rozważana co prawda, zarięwa moji: 
wość przeniesienia RIM-u na rók 
przyszły i organizowanie go potem 
systematycznie co dwa lata, ze 
względu na sytuację kraju i potrze” 
bę oszczędności, ale projekt ten 
upadł. I chyba dobrze się stało. 
Brakuje przecież takich imprez, na 
których młodzież szkolna różnych 
krajów mogłaby skonfrontować 
swoje muzyczne osiągnięcia i po- 
znać własne, jak pokazy dowiodły, 
bardzo różnorodne zainteresowa- 
nia w tej dziedzinie, A BIM taką 
imprezą jest! Kto wie, czy zdoby- 
cie Złotej Struny, czy nawet tylko 
wyróżnienia na BIM-ic nic jest dla 
wielu z zespołów bardzo istotnym 
bodźcem do dalszej pracy i zapo- 
wiedzią dalszych sukocsów? W su- 
mic jednak impresje wypadły pod 
względem organizacyjnym skrom- 
niej niż dotychczas. Repertuar na- 
tomiast stał na wysokim poziomie, 
ogólnie się podobał i doprawdy 


GĄLETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


szkoda, że nie było nagrody publi 
czności 

Z udziału w tym przeglądzie 
wycofały się dwa zespoły NRD, 
i dwa czechosłowackie. Przybyli 
natomiast w pełnym składzie Wę 
grzy (Scptet Instrumentów Blasza 
nych z Budapesztu i gimnazjalny 
Chór Kameralny z Jaszbergenu — 
zdobywcy „,Złotej Struny”' w kate- 
gorii zespołów ex cequo chóralnych, 
oraz orkiestra instrumentów naro- 
dowych „„Cucha”, Bułgarzy (Or- 
kicstra Ludowa przy Zespole 
Folklorystycznym „,Gusłarcze” — 
zdobywcy „Złotej Struny” w kate- 
gorii zespołów ludowych. Chór 
Kameralny „,Srebrne Dzwoncecz- 
ki” i mieszany Chór Kameralny 
z Michałowgradu). Z Francji przy. 
była Dziccięco Młodzieżowa - 
kiestra Kameralna z Lyonu, z Cze- 
chosłowacji zaś jedynie Młodzieżo- 
wa Orkiestra Dęta Ludow 
ły Sztuki z Ledeć, oraz ze Zw 
Radzieckiego Zespół Mu: Roz- 
rywkowej „„Rondino” z Rygi. Pol- 
skę reprezentowało zaś aż 5 zespo- 
łów: Bydgoski „„Big Band”, Ludo- 
wa Kapela Dęta Młodzieżowego 
Zespołu „,Parada” z Poznania, 
Młodzieżowa Kapela Dudziarzy 
z Poznania, Chór Kameralny „„Re- 


Wszyscy uczestnicy konkarq z kołei potrzebe 
byli zgodni, że ważne dła mich jest, wizyskó wie. 
by BIM „nie stal się areną, na wythunaczyć i ws. 


odbył się 
ników p: 


której toczy się wyścig po nagro- 
dę”. Z drugiej » 
wyróżnień gwaranti 
złom imprezy, Za płas jej trzeba 
więc policzyć fakt, że prócz presti 
żowych „Złotych Strun” istniało 
jeszcze 9 nagród dodatkowych 
i każdy wyjechał z Bydgpazczy do 
ceniony, Niedociągnięcia były wi 
doczne natomiast na innym, rów 


y, istmżenie 


wysoki po- 


IMPRESJE 
MUZYCZNE 


wynagrodziły jego brak 
wym sposobem organi» 


czorki taneczne i pók 


nież ważnym, polu - kontaktów czej drętwe spotkania w wkołach 
zonans” z Zabrza - zdobywca na między młodzieżą. Przeszkodą i w kawiarni Domu Mkodzieży, Po 
stępnej „,Złotęj Struny” I Zespół w nich nie byty bynajmniej bariery pięciu latach istnienia tej piękne 
Instrumentalny „Luz Band" językowe. Zabrakło np. w tym ro imprezy, czas już chyba do 
z Zielonej Góry. W sumie zespo ku nie wiadomo dlaczego, mło wać się jej ostat go id 
łów było 13, ale aż trzy z nich dzieżowych opiekunów grup, któ szego kształtu, tym bardziej 
zostały ocenione poza konkursem rzy zawsze towarzyszyli swoim za ludzi z owar powc 
(Francja - Lyon, ZSRR - Ryga, granicznym rówieśnikom. Dla zeniem i rangą jest b wie 
Węgry - Budapeszt) z uwagi na bydgoszczan z Pałacu Młodzieży ta zarówno wśród mk 1 (de 


przekroczenie w tych zespołach li funkcja stanowiła wyróżnienie, na tychczasowych i pr 


mitu wicku grodę za pracę społeczną, gościom uników, jak i gospodarzy, (eb 


Zdobywcy „,Złotej Struny”' w kategorii muzyki ludowej, bułgarski zespół ,,Gusłarcze” 
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Fot. arehrwum 


BLONDIE 


Rok 1980 należał bez wątpienia do grupy BLONDIE, która miała aż trzy 
„The Tide Is High”, „Atomic” 


wielkie przeboje: 


oraz „Call Me”. 


Nowy sygnał BIM-u 


ROZKOŁYSZ PIEŚNIĄ GAŁY ŚWIAT 


słowa: W. Chotomska 


Ten muzyka: Wł. Korcz 


niezwykle popularny obecnie zespół powstał w roku 1976 z inicjatywy 


Debbie Harry i Chris Steina, choć niektórzy krytycy życiorys ,„Blondie” 
piszą od października roku 1977, kiedy to przeniósł się do Wielkiej Brytanii. 
Pierwszy skład tworzyli: Jimmy Destri, Gary Valentine, Clement Burke oraz 
w/w Debbie i Chris. Oni to właśnie nagrali pierwszą płytę „Sex Offender”. 
”, wreszcie pierwszy album „Blondie”. 
O grupie na dobre zaczęto mówić i pisać po ukazaniu się longplaya „Plastic 
". Następne: „Parallel Lines”, „Eat To The Beat” i  „Autoamerican” 
„Szły jak woda”. Aktualnie „Blondie” tworzą Debbie Harry — śpiew, Frank 
Infante — gitara, śpiew, Chris Stein — gitara, Jimmy Destri — 


Potem była następna „In The Sun' 


Letters” 


Nigel Harrison — gitara basowa, Clement Burke — perkusja. 


Fot. archiwum 


organy, śpiew, 


Zagrajcie nam dzwony od serca, 
Srebrne serce ma w sobie 
Każdy dzwon. 


Zagrajcie nam skrzypce skrzydlate, 
tak jak śpiewa ptak 

kiedy budzi dzien. 

Niech słońce budzi nad światem 


EO ZEROWY DIEC Ta skrzydlata nasza młoda piesn. 


Rozkołyszcie wszystkie 


j ton. 
JESC Refren. 


AE - Wyspiewaj najpiękniej, najprościej 
Śpiewaj dziś co ci serce gra Tak jak śpiewa ptak, 

Niech poleci pieśń aż do gwiazd, tak jak śpiewa wiatr 

Nasza pieśń lot wysoki ma Nuty słonecznej radości 
Wyśpiewamy to, co jest w nas. I rozkołysz pieśnią cały świat. 
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SPIENAJ DZIS CO C/ SE-RKCE GRA 


NIECH PO-LECI PIEŚŃ Az PO GmiazD, 
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NASZA PIESKI LOT WY-SOKI MA, NYSPIENA-MY TD CO JESTA NAS ZA- 


WESPRĄ 


GRAJCIE NAM SKRZYPCE SKRZYDLATE , TAK JAK ŚPISNĄ PIAKŁ KIEDY BLUDZ/ DZIEN NIECH 
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SŁOŃCE OBU-DZI NAD SWIĄ- TEM ; TA SKRZYDLATĄ NASZĄ MrO-DA PIEŚŃ. 
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RO-ZKOŁYSZ PIESNIA, CAŁY ŚWIAT. 


NO-TY SŁONECZNEJ RADO— SC/ | ROZ-KOŁYSZ PIEŚNIĄ, CAży ŚWIĄT — — 


ŚMIERDZĄCA 


SPRAWA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


Wtedy przed laty też się spieszyli. Szyb- 
ko powstała niewielka, jak ją nazwali — 
„ćwierćtechniczna” instalacja wytwarza- 
jąca biogaz. 

— Biogaz — Utumaczy inż. Szemraj — to 
mieszanina metanu i dwutlenku węgla. 
Jest więc rodzajem paliwa wodorowego, 
paliwa przyszłości. Powstaje w toku skom- 
plikowanego procesu — upraszczając moż- 
na go opisać tak: bakterie beztlenowe 
w proocsie fermentacji z surowców — bio- 
masy, uwalniają ową mieszaninę metanu 
i dwutlenku węgla. Ważna jest temperatu- 
ra i czas trwania procesu. 

Instalacja „„ćwierćtechniczna” zaczęła 
pracować, gdy świat pogrążył się w pierw- 
szym kryzysie energetycznym. W dziesiąt- 
kach krajów rozpoczęto intensywne po- 
szukiwania nowych źródeł energii. Okaza- 
ło się, że poczesne miejsce zajmują wśród 
nich prace nad biogazem. O Szemraju 
i Chmielewskim nagle zaczęto mówić po- 
ważnie. Największą reklamę rezultatu ich 
eksperymentów zrobił szwajcarski nauko- 
wiec polskiego pochodzenia prof. Micuta. 
Przyjechał do Polski, jako ekspert ONZ. 
Gdy zobaczył dokumentację projektu 
Chmielewskiego i Szemraja uznał szereg 
zawartych w nim rozwiązań za nowator- 
skie i wyprzedzające to, co opracowano 
w innych krajach. 

— Micuta — mówi Szemraj — słał nam 
zagraniczne publikacje naukowe, ciekawe 
materiały nadsyłał też resort energetyki. 

W 1978 r. projekt doświadczalnej wy- 
twórni biogazu został opatentowany. Do- 
stali pieniądze na budowę dość dużej insta- 
lacji przy fermie hodowlanej w Nowym 
Modlinie (pracuje od 1979; kolejna 
w Przyborowie znajduje się w końcowej 
fazie budowy; dalszych 15 rozsianych po 
całym kraju ruszy do połowy br. o ile 
wszystko dobrze pójdzie, już dziś bowiem 
ich budowa jest znacznie opóźniona). 
W rym roku eksperymenty nad biogazem 
weszły w skład rządowego programu ba- 
dań PR-8. Sielanka. 

— Na brak kłopotów nie narzekamy — 
Szemraj i Chmielewski niemal jednocześ- 
nie przerywają wyliczankę tych dowodów 
pomocy i poparcia dla pracy ich ośrodka — 
mamy z winy surowca zbyt małą wydaj- 
ność wytwórni w Nowym Modlinie, trzeba 
szukać nowych konstrukcji wytwórni, źró- 
deł zasilania, sposobów zapobiegania stra- 
tom ciepła. I tak dalej, i tak dalej, dziesiąt- 
ki problemów czekają na rozwiązanie. 


— Marzy nam się — mówi inż. Szemraj — 
aby nasz oddział stał się placówką, z której 
wychodzić będą nie tylko dobre pomysły. 
Potrzebny jest nam choć mały warsztat, 
w którym kilkunastu rzemieślników, ta- 
kich „złotych rączek” co potrafią wszyst- 
ko — pomogą nam stworzyć pełnosprawne 
konstrukcje. Ale to już zupełnie inna his- 
toria. Jak na razie przez 5 lat nie możemy 
osiągnąć tego celu. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


Tod vat" "rozegr 
in Jl 


MU 


Zadanie premiowane nr 325 


ROZETA TRZY - GZTERY 


Odgadnij wyrazy 7-literowe 
o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby 
w polach z liczbami znalazły się 
trzy, w pozostałych — cztery lite- 
ry. Rozwiązanie napisz na kart- 
ce pocztowej i prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane 


nr 325”. 
Prawidłowe rozwiązania we- 
zmą udział w -— losówaniu 
nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) ostatnia 
część drogi prowadzącej do czegoś, 
dostęp, 2) jest w każdej regule, 3) 
miasto koło Lublina, 4) sportowiec 
rzucający kulą, 5) podłoga z drew- 
nianych klepek, 6) powóz z kozłem 
dla woźnicy, 7) duży worekwypcha- 
ny słomą lub sianem, zastępujący 
materac, 8) ryba mająca na grzbie- 
cie kolce; nazywana także kolką i ka- 
tem, 9) wyrabia chleb, 10) większa 
od zastępu, 11) między państwami, 
12) dawne urządzenie do wytapia- 
nia (przy użyciu węgla drzewnego) 
żelaza z rud. 


LEWOSKRĘTNIE: 1) urządzenie 
mechaniczne potrzebne w gospo- 
darstwie hodującym krowy, 2) jest 
podobno z każdej sytuacji, 3) figur- 
ka przydrożna, 4) gruczoł niektórych 


roślin wydzielający nektar, który 
zwabia owady (przestaw litery 
w imieniu Dominik), 5) kiepski pra 
cownik, 6) cegiełka sprasowanego 
węgla, 7) drobno pocięta słoma, do- 
datek do pasz, 8) drzewo pozosta- 
wione w czasie wyrębu lasu, stano- 
wiące osłonę dla młodych drzewek, 
9) smaczny z Torunia, 10) pracow- 
nik poligrafii, 11) imię żeńskie tytu- 
łem powieści poetyckiej Mickiewi- 
cza, 12) część kotła parowozowego 
lub chwast zwany także polną rutką 
(nazwę ułóż z liter słów Cyd + 
mina). = 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIO- 
WANEGO NR 321 

z 13 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 31.01.1981 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Zima ma 
także swe atrakcje (rodzina Rodan, 
niemowa — wonie, maszyna — szy- 
na, proteza — pozer, krzyżino — zmo- 
ry, eskorta — aktor, wydatek —dykta, 
lokator — kolor, rusałka — łuska, kra- 
wiec — rewia, Jankiel — linka). 


Nagrody wylosowali: 


Sylwia Betlej — Rybnik, Elżbieta 


Depta — Pcim, Artur Dzieszkowski — 
Nysa, Iwona Jakubowska — Konin- 
Międzylesie, Artur Kloc — Pszczyna, 
Anna Majchrzak — Murowana Gośli- 
na, Tamara Mak — Warszawa, Alicja 
Olkowska — Krypno, Jarosław We- 
ncel — Białystok, Piotr Wójcik — 
Zamość: 


KUBA DETEKTYW 


Nasz przyjaciel Kuba detek- 
tyw nie lubi, gdy jego starszy 
kolega Kazio przypisuje sobie 
różne chwalebne wyczyny, któ- 
re naprawdę nigdy nie miały 
miejsca. Dziś Kazio przechwalał 
się (rys. 1), że zdobył pierwsze 
miejsce w zawodach pływac- 
kich w pływaniu stylem grzbie- 
towym. Pokazał jako niezbity 


> 


dowód zdjęcie ze startu do tego 
„historycznego wyścigu” (rys. 
2). Już wtedy Kubie (to ten 
w czapce) coś się nie podobało. 
Ale dopiero w drodze do domu 
(rys. 3) Kubę „olśniło”: zdjęcie 
było, owszem, dowodem... kła- 
mstwa Kazia! Jak do tego do- 
szedł Kuba? 


prowadził interes z jaką taką uczciwością. 
Natomiast o tobie i innych akcjonariuszach 
tego powiedzieć nie można! 

— Co przez to rozumiesz? — Harry zbladł 
i zatrzymał się przed Johnem. 

Ten odstawił filiżankę z kawą, którą niósł 
właśnie do ust. 

— Pamiętasz, jak opierałeś się remontowi 
maszyn „Fenton Castle”? Twierdziłeś, że in- 
westycja nie opłaci się. Powiedziałeś, że za pół 
roku wycofasz trawler ze służby. Tylko dlate- 


go zgodziłem się, że nie będziemy go remon- y 


tować. Tymczasem... hm! Czarci Młyn to bar- 
dzo wygodne miejsce dla tych, którym zależy 
na uzyskaniu gotówki z polisy ubezpiecze- 
niowej... 

— Słuchaj, John, co ty pleciesz? — Harry 
z trudem panował nad sobą. — Scarlet! — 
zwrócił się do żony — proszę cię, wyjdź z gabi- 
netu. 
— Ależ, Harry, próbowała złagodzić spór. — 
Przestańcie. Jesteście doprawdy nieprzy- 
jemni. 

Harry niecierpliwie machnął ręką. 

— Najwyższy czas wyjaśnić nasz stosunek. 

— Oraz pewne sprawy —dodał John. Pewne 


sprawy, które pachną kryminałem. Maszyny 
„Fenton Castle” nie nawaliły przypadkiem. 
Ktoś przy nich majstrował, Harry. A kto, sam 
dobrze wiesz. To była zbrodnia. Tylko wyjąt- 
kowemu szczęściu należy zawdzięczać, że 
nikt nie stracił życia. I to wszystko dla uzyska- 
nia wypłaty za polisę. Wiesz dobrze, że ubez- 
pieczenie gwarantowało znacznie wyższą su- 
mę niż wartość tego pudła, nawet gdyby było 
wyładowane nicejską oliwą, a nie dorszem. 

Harry bezwładnie opuścił ręce i opadł na 
fotel. Bladą jego twarz zaczerwieniła fala 
krwi. 

— Nic o tym nie wiem. Chyba nie przypusz- 
czasz, że ja miałem z tym coś wspólnego? 
Przecież wiedziałem, że ty jesteś na po- 
moście... 

John cierpko się uśmiechnął. Spod oka 
spojrzał na brata. 

— Po co ta komedia, Harry? Po co bicie 
w dzwon rodzinnych sentymentów? Mecha- 
nik, który sam o mało nie postradał życia, 
powtórzył mi waszą rozmowę. Uległ pokusie. 
Dła niego dwa tysiące dolarów to majątek. 
Podczas wizyty u mnie w szpitalu przyznał się 


wego przyjaciela 
który demaskuje kolejne oszustwo. 


Po spotkaniu z nim zapraszam do piramidy z kostek oraz 
do szybkiego rozwiązania zadania-błyskawicy, Do zoba- 


czenia za tydzieńl 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dziś gościmy naszego abrakadabro- 
Kubę detektywa, 


oczek? 


Czy potrafisz 
policzyć, ile 
oczek w sumie - 
jest niewidocz- 
nych na tych 
czerech  kost 
kach? 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


ZADANIE-BŁYSKA 
WICA: w 2 godz. 24 
min. ZAGADKA STARE 
GO KRUKA: Kruk mówi 
do szachisty: „Wiam, 
gdzie druga biała wie. 
żał” A znajduje sią ona 
w kmadracie A-3, co 
wskazuje rysunok. 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyo 
drębnić wzrokiem te jego części, które ozna- 
czono kropkami. Czy układają Ci się one w ja- 
kąś całość — wizję? Teraz weź mazak lub 
ołówek i starannie zamaluj tylko te obszary 
z kropkami. To wszystko. 
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Zada- 
nie 


wica 


do wszystkiego. Tylko przez wzgląd na pa- 
mięć ojca nie oddałem sprawy do Sądu Mor- 
skiego. Ale z nami koniec. Przedtem jednak 
rozliczysz się ze mną oraz wypłacisz ludziom 
z „Fenton Castle” potrójny udział. 

Scarlet spojrzała na męża z niedowierzają- 
cą miną. Po'wyrazie jego twarzy poznała, że 
atak Johna był celny. Harry był zdruzgotany. 
Chwycił się za serce. Żona pośpieszyła mu 
z pomocą. Oczekująco spojrzała na Johna, 
lecz ten ani drgnął. Sama podprowadziła dy- 
szącego męża do fotela. Usiadł bezwładnie 
i osłupiałym wzrokiem patrzył w sufit. Klatka 
piersiowa pracowała szybkim, spazmatycz- 
nym oddechem. Scarlet szybko podała mu 
kropie. 

— Jak mogłeś? Jak mogłeś — powiedziała 
z wyrzutem do Johna — Mogłeś go zabić: 

John spokojnie nadal nabijał fajkę. Spojrzał 
na bratową. < 

— Jego chciwość o mały włos nie zabiła 
siedemnastu ludzi! Jego mili wspólnicy przy 
sposobności próbowali i mnie wyekspedio- 
wać na tamten świat. Otóż, moja miła Scarlet, 
gdy udało mi się posadzić „Fenton Castle” 
tam, gdzie, ja chciałem, a nie gdzie chciało 


- błyska- 


36, 
PUNKTÓW 


Tatusiu! zawołał zdumiony Tadek. — 


5 


W tym roku dziadek ma dokładnie ę Twoich lat 


i jest o tyle lat od Ciebie starszy, o ile Ty ode 
mnie! 

— Rzeczywiście — powiedział ojciec Tadka. — 
A wszyscy trzej mamy w sumie 117 lat! 

Ile lat ma Tadek? 


Nie widzisz, co robi ten człowiek? 
Dowiesz się, gdy połączasz kolejne 
punkty od 1 do 36 liniami prostymi 


morze ipanowie wspólnicy — otrzymałem cios 
w głowę. Żyję tylko dzięki wyjątkowo twardej 
czaszce i bohaterstwu chłopca z Fish Creek. 
Jeden z moich ludzi zauważył tego, który 
korzystając z zamieszania uderzył mnie w tyt 
głowy. Z wielkim trudem udało mi się odszu- 
kać go w portowych melinach Bostonu. On 
też wszystko wyśpiewał, chociaż — dodał 
z westchnieniem — musiałem użyć niezbyt 
dżentelmeńskich metod perswazji... 

— Tego szczura nie winię — ciągnął dalej 
John. — Po prostu zwykły łobuz, portowa 
szumowina, działająca z chęci zysku. Moco- 
dawcą okazał się „uroczy” i kulturalny pan 
Swindon! 

Scarlet nie potrafiła powstrzymać okrzyku 
zaskoczenia. 

— Tak, tak, moja droga — kontynuował 
John. — Twój ulubieniec Swindon. Po Harry'm 
on posiada największy pakiet akcji firmy Ste- 
vens and Stevens. Ładnie, prawda? Jeżeli brat 
chce utopić brata, to dlaczegoż pan Swindon 
nie miałby przypilnować, żeby ów niewygod- 
ny braciszek na pewno pozostał na skałach 
Czarciego Młyna?! 


Cdn. 


KLEKŚ w Kanie zbunlowawch 


GO HSPANIAŁEGO 
PŁĄSZCZA ! 


; STEFAN LUBICZ 
drzwiach stanął John Stevens. Szczu- 
pły, opalony, o pociągłej twarzy i jas- 
nych rozwianych włosach. Złożył swo- 
bodny ukłon. 


Szwagierka musnęła mu policzek powital- 
nym pocałunkiem. 


WAFYSTKO/ TYLKO, 
JAK TRAFIĘ NA wADŚ, 
TO NE RĘCIĘ 
XA £ikQra! 
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IAT EZEEZ 
MŁODYCH 
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Prenumerata ze zleceniem wysyłka 


JESZCZE CHMILKA! 
SPADOCHRON ZĄ- 
RAZ BĘDZIE GO- 
) romy! 


— Jak się czujesz po tym strasznym wypad- 
ku? — zapytała. — Harry natychmiast dzwonił 
do szpitala w Saint Anthony, by zapewnić ci 
jak najlepszą opiekę. Dał nawet polecenie, by 
w razie potrzeby sprowadzić ze Stanów najle- 
pszych specjalistów... 

John skinął głową. 

— Wiem, dziękuję. „Czuję się świetnie. Zo- 
stała mi tylko pamiątka, pochylił głowę i roz- 
chylił palcami włosy. Ukazała się długa, biała 
blizna. 

— Przyjechałeś z morza? — zapytała, z nie- 
smakiem patrząc na granatowy, nieco wy- 
świecony mundur, ciężkie buty i czarny mary- 
narski sweter. 

— Tak, prosto z pokładu. Pisałeś do Fish 
Creek? Zapytał brata. 

— Taaak... — skrzywił się Harry. — I otrzyma- 
łem stamtąd idiotyczną odpowiedź. List od 
jakiegoś pastorzyny. Temu chłopakowi wy- 
słałem dwieście dolarów. Wyobraź sobie, że 
mi je zwrócono! W dodatku z impertynencki- 
mi uwagami tego młokosa! Taak, naszym 
wyspiarzom daleko jeszcze do kultury. 

— Masz ten list? — zapytał zaciekawiony 
John. 


— W biurze. Otrzymałem natomiast bardzo 
przyjemną korespondencję od firmy Prigg, 
która zatrudnia tego twojego wybawcę. Po- 
dobno to jakiś goniec? — zauważył z niesma- 
kiem. 

— Podobno — odpowiedział John. — A jeśli 
chodzi o zwrot tych pieniędzy, muszę przy- 
znać, że się zupełnie chłopakowi nie dziwię. 
Postąpiłbym tak samo. 

Harry uniósł się na kanapie i wymownie 
spojrzał na żonę. 

— Czemuż to?! — zapytał zirytowany. 

— Trudno mi będzie ci wytłumaczyć — odpo- 
wiedział John — ale są pewne rzeczy — w któ- 
rych pieniądze naprawdę nie odgrywają ża- 
dnej roli. Są długi, których nie można skwito- 
wać banknotami. 

— Nie rozumiem: cię! Więc cóż miałem ro- 
bić? — odparł Harry podniesionym głosem. — 
Kupić mu jacht? Zaprosić go na obiad? A może 
osobiście złożyć mu uszanowanie? 

— Harry, Harry, błagam cię, nie denerwuj się 
— uspokajała go żona. — Pamiętaj o swoim 
sercu... 

— Do diabła z sercem! odpowiedział Harry. 
Mało, że straciłem „Fenton Castle”, mało, że 


za granicę jest droższa dla zie 
dawców indywidualnych i o 
proc. dla zlecających instytucji i za 


kładów pracy 


Opracowanie graficzne 
Szarlota Pawel 


Opracowanie techn:czne 
Anna Dąbrowska 


DRUK: Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego 


Nr zam. 919/G 


NIE ZAPOMNIJ 
oTro 

NASZ 
POCZTOWY 


musiałem wypłacić pieniądze załodze, że po- 
kryłem niemałe koszty operacji i leczenia — to 
jeszcze robisz mi wymówki! Ty zawsze masz 
jakieś dziwne pretensje. 

— Uspokój się, Harry! — ostro przerwał mu 
John. — Po pierwsze, straty dotknęły nie tylko 
ciebie. Co do kosztów, to racz nie zapominać, 
że ja też mam pieniądze i jeszcze jestem 
współudziałowcem firmy. 

— Ładny mi współudziałowiec! — parsknął 
Harry. — Latami włóczysz się po morzach iBóg 
raczy wiedzieć gdzie, a tu wszystko na mojej 
głowie. Mam tego dość! Jesteś pośmiewi- 
skiem dla wszystkich porządnych ludzi! 

— Raczej solą w oku dla tutejszych rekinów 
— odparował John. — Co do spółki, ja też już 
dawno mam jej dość. Nie chcę widzieć moje- 
go nazwiska w formie szyldu dla mętnych 
interesów. 

Harry poderwał się z kanapy i zaczął nerwo- 
wo przemierzać gabinet. 

— Jak śmiesz! Jak śmiesz w ten sposób 
mówić o firmie naszego ojca! Każdy... 

— Mój drogi — przerwał mu John. — Ojciec 


Dokończenie na str. 7 


